
Pełny sukces naszego handlu

Na zdjęciu: Dag Hammarokjoeid (w Środku) z osobami towa- 
rzyszącymi w kawiarni „Nowy Świat".

(CAF — fot. Baranowski)

Z pobytu w Warszawie 
sekretarza generalnego ONZ 

Dag Hammarskjoelda

Podpisanie umowy 
o współpracy 

kulturalnej 
między Polską i ZSRR

WARSZAWA. W wyniku 
rokowań przeprowadzonych 
między delegacjami rządo- 

*wy»hr Polski i Związku Ra­
dzieckiego, została podpisa­
na w Warszawie w dniu 30 
czerwca br. umowa o współ­
pracy kulturalnej między 
obu. krajami. Rokowania 
przebiegały w atmosferze 
szczerej przyjaźni i pełnego 
wzajemnego zrozumienia.

Umowa przewiduje dalszy 
wszechstronny rozwój i u- 
mocnienie więzów kultural­
nych oraz naukowych mię­
dzy Polską a ZSRR, szeroką 
wymianę doświadczeń i o- 
siągnięć w dziedzinie nauki, 
szkolnictwa wyższego, oświa 
ty, literatury, sztuk pla­
stycznych, muzyki, teatru, 
filmu, prasy, radia, tel,ewi- 
zji, sportu, turystyki i in­
nych dziedzin.

Umowę podpisali: z upo­
ważnienia rządu PRL — mi 
nist'er szkolnictwa wyższe­
go — S. Żółkiewski, z upo­
ważnienia rządu ZSRR — 
minister kultury — N. Mi- 
chajłow.

SZTOKHOLM. Na lotni­
sko Bromma w Sztokholmie 
przybył dnia 30 czerwca z 
Warszawy sekretarz generał 
ny ONZ Dag Hammarskjo- 
eld.

Po Krótkim pobycie w 
Szwecji uda się on trasą 
przez Helsinki do Moskwy.

Prawda o wydarzeniach 
poznańskich 

(Od specjalnego wysłannika)
Czytelnik koszaliński zna 

już w zarysach przyczyny i 
przebieg wydarzeń czwartku 
wych w Poznaniu z naszych 
pierwszych relacji. Dziś po­
wracamy do tego bolesnego 
cinia dysponując znacznie ob 
szernlcjszym materiałem 
Naoczne obserwacje, rozmo­
wy z wieloma ludźmi z róż­
nych środowisk, leprezentu- 
jącyml różue Instytucje, bez­
pośredni udział przy przęsłu 
chiwanlu zatrzymanych na 
miejscu walki często z bro­
nią w ręku oraz perspekty­
wa tych paru dni pozwalają 
pełniej ogarnąć całość spraw.

XXV Międzynarodowe 

Targi Poznańskie 
zakończone

POZNA??. Tegoroczne Tar 
gi Poznańskie zakończyły 
się. Na całym świecie jako 
kryterium oceny Targów jest 
ilość i jakcś: zawieranych 
transakcji. Pod tym wzglę­
dem nasze Targi w Pozna­
niu osiągnęły pełny sukces. 
W przeddzień Ich zamknię­
cia — 30 czerwca nasze cen 
trale handlowe sfinalizowały 
kontrakty wartości 31 milio­
nów rubli, w wyniku czego 
ogólny obrót naszych cen­
tral osiągnął dotąd bardzo 
poważną sumę 422,5 min rtt 
bil. Jak twierdzą przedsta­
wiciele Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego, w osta­

tecznych jednak oblicze­
niach cyfra ta ulegnie zmia­
nie. Względy techniczne 
związane z procedurą podpi­
sywania kontraktów nte po

zwollły 30 czerwca powięk­
szyć ogólnej liczby obrotów

Dalsza partia 
magazynów ryżowych 
dla Burmy
KRAKÓW. W dniu 30 

czerwca hutę im. Lenina o- 
puścił dalszy transport ma­
gazynów ryżowych wykona­
nych przez zakłady krajo­
we na zamówienie Burmy. 
Nowy transport liczy 35 ma­
gazynów.

Chcemy tu od razu za­
strzec, by nie powracać już 
do tego w toku naszych dal­
szych relacji, że to są nasze 
własne obserwacje. Czytel­
nik natrafi niewątpliwie na 
opisy wydarzeń poznańskich 
w innych gazetach. Nie wy­
kluczone jest, że wniosą one 
nowe szczegóły i fakty.

CZEGO DOMAGALI
SIĘ ROBOTNICY?

Jak donosiliśmy, na długo 
przed wydarzeniami czwart­
kowymi w wielkich poznań­
skich zakładach metalurgicz 
nych ZISPO, Zakł. Napraw­
czych Taboru Kolejowego, w 
IWPK wystąpiły wyraźnie 
objawy niezadowolenia ro­
botników, którzy ostro wska 
zywaii na przykłady krzyw­
dzenia Ich. Robotnicy w 
MPK np. dopominali się wy 
płacenia (czego do owych 
dni nie zrobiono) słusznie 
im się należącego, dodatku 
mrozowego. W ZNTK do­
magano się m. In. rewizji 
norm.

Trzeba powiedzieć. te 
miejscowe czynniki partyjne 
1 państwowe craz prasa nie 
wykazały właściwego do koń 
ca zainteresowania postula­
tami robotników. Nie przy­
szły im z należytą pomocą 
w dobijaniu się o załatwię-

Powodzianom w pow. Krasnystaw 
wypłacane są 

już odszkodowania
LUBLIN. Jak informowa­

liśmy, oberwanie się chmu­
ry w ubiegłym tygodniu w 
pow Krasnystaw wyrządziło

Z kroniki 
dyplomatycznej 

WARSZAWA. 30 czerwca br. 
przybył do Warszawy nowomla- 
nowany poseł nadzwyczajny 1 " pełnomocny Szwecji w 
Folseo Gminu Iteuteroklold.

Centralna akademia
z okazji

»DNI MORZAs 
w Gdańsku

GDAŃSK 30 czerwca br 
odbyła się w Gdańsku z okazji 
..Dlii Morza" centralna akade- 
mia, na której pracownicy na­
szej gospodarki morskiej do­
konali przeglądu osiągnięć 
polskiej żeglugi w ostatnich 
latach i zapoznali się z projek 
tami jej rozwoju w planie 5- 

■ letnim.
W akademii udział wzięli: 

minister żeglugi — Mieczys­
ław Popiel, I sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Gdańsku — Jan Trusz, dowód 
ca Marynarki Wojenne] — 
kontradmirał Zdzisław Stu­
dziński, prezes Ząrządu Głów 
nego l.PZ gen. bryg. Józef 
Turski, przodujący stoczniow­
cy, rybacy, marynarze i por­
towcy oraz przedstawiciele 
świata nauki, kultury i sztuki 
z terenu wybrzeża.

szkody w ok. 1 000 gospo­
darstw położonych w groma­
dach. Gorzków, Ostrzyca, Bo 
rów, Wielkopole, Niemienice 
i Płonka.

Już 39 czerwca br. pierwsi 
powodzianie z Piask i Ostrzy 
cy, m. in. J. Rondos, W. Cie 
chański, Z. Flak, J. Ko­
walczyk otrzymali odszkodo­
wania. Ogółem wypłacono po 
nad 100 tys. zł. Inni poszko­
dowani otrzymują odszkodo­
wania sukcesywnie, w miarę 
postępu prac obliczeniowych.

• Str. 3 — Uchwała IV Kon 
gresu ZSCh w sprawach 
społeczno - gospodąrczych 
wsi;

• Str. 3 — Rozwija się na­
sze rybołówstwo morskie 
— Jan Biliński, dyrektor 
naczelny CZRM;

• Str. 4 SPOBT.

Złoża 2 milionów 
ion kwarcytu

odkryto kolo Lwówka
WROCŁAW. Dwaj geolo­

dzy, mgr. Jan Mazur z Insty 
tutu Geologicznego we Wroc 
lawiu i inż. Jan Sułkowski 
z Bolesławieckich Zakładów 
Materiałów Ogniotrwałych do j 
konali odkrycia bogatych po , 
kładów kwarcytu w okoli- ; 
cach Gryfowa pow. Lwówek. j 
Według pierwszych obliczeń । 
pokłady te zawierają około 2 j 
min ton cennego surowca po ! 
trzebnego przy produkcji wy . 
robów ogniotrwałych.

Sidło bije 
rekord świata 
w oszczepie 83,66m

MEDIOLAN. Janusz Si­
dło pobił w sobotę w Me­
diolanie rekord świata w 
rzucie oszczepem, uzysku­
jąc wspaniały wynik 83,63 
m. Sidło poprawił o 10 cm 
rekord Fina Nikkinena, u- 
stanowiony przed tygod­
niem. Polak, który po raz 
pierwszy rzucał oszczepem 
heldowsklm miat doskona­
łą serie. Za każdym jazem 
oszczep lądował poza grani 
cą 75 m, a rekordowy rzut 
był trzeci z kolei.

Na stadionie mediolań­
skim publiczność zgotowa­
ła nowemu rekordziście go 
rącą owację, a słynny dy­
skobol włoski Consolini za­
niósł Sidłę na ramionach 
na podium zwycięzców.

Minister spraw 
zagranicznych 

ZSRR
opuścił Ateny

MOSKWA. Jak donosi agencja 
TASS, dnia 1 Jipca opuścił Ate­
ny minister spraw zagranicz­nych Związku Kaanecuiego 
D. T. Szepilow. V/ oświadczeniu 
złożonym dziennikarzom D. T. 
SzepUow podkreślił, że J?»t wiru 
szony braterskim przyjęciem 
okazanym mu przez naród gre­
cki. Nawiązując do rozmów prze 
prowadzanych z działaczami pań 
stwowymi Grecji minister spraw 
zagranicznych ZSRR zaznaczył, 
iż stworzyły one podsUwę dla 
dalszego rozwoju stosunków gr® 
cko-radziecklch.

Wybudowaniem 
rudowęglowca zakończyli 

szczecińscy portowcy
I półrocze

SZCZECIN. Pierwsze pół­
rocze br. zaniknęli stoczniow­
cy szczecińscy nowym sukce­
sem. 30 czerwca ukończono 
budowę i przekazano kolejny 
rudcwęglowiec. Koszt budowy 
tego statku — siedemnastego 
już zbudowanego na szczeciń­
skich pochylniach — jest pra 
wie o 4 min zl niższy niż pier 
wszego oddanego w tym roku 
jednostki tego typu. Złożyły

Nowe maszyny rolnicze 
otrzymują 

szczecińskie POM-y

2 bm. egzaminy
na wyższe uczelnie

WARSZAWA. 2 bm. fozpoczy- 
n»Ją się egzaminy wstępne na 

• wyższe uczelnie,
*• procent młndzlCy przyjętej 

na pierwszy rok nauki otrzyma 
stypendia, a potowa — mieszka 
ata w tomach ftudeneklck.

SZCZECIN. U nowe kombajny 
zbożowe produkcji polskiej 1 ra­
dzieckiej otrzymały ostatnio 
szczecińskie POM-y. Te nowo­
czesne mższyny skierowano prze 
de wszystkim do ośrodków ob­
sługujących spółdzielnie produk 
cy.łne o większym areale.

Oprócz kombajnów nadeszło 
do szczecińskich POM.ów 230 
snopowiązeiek z Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Starolęce oraz 20 
ciągników, w na.lbllijzym czasie 
ma nadejió 160 dalszych snopo- 
wiązalek.

POM-y otrzymują takie tran­
sporty nowyeh oplelaczy. obsyp 
nlków i innych maszyn do upraw 
potowych.

Ekonomiści brytyjscy
bawią w Krakowie

KRAKÓW. Do Krakowa przy­
była w dniu 30 czerwca 15-o»o- 
bowa grupa ekonomistów brytyj 
sktch, bawiących w Polsce na za 
proszenie Polskiego Towarzyst­
wa Ekonomicznego.

W czasie pobytu w Krakowi* 
goście angielscy zwiedza zabytki 
miasta, zapoznają się z budową 
Nowej Huty 1 kombinatu im. Le­
nina oraz wezmą udział w spot­
kaniach z naukowcami Krakowa,

NRD redukuje siły zbrojne 
o. 30 tys. żołnierzy 

Uchwała Kady Ministrów
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

BERLIN. Urząd Prasowy przy premierze NRD komu­
nikuje, że Pada Ministrów Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej powzięła uchwałę, która stwierdza m. in.:
Osłabienie napięcia w sytuacji 

międzynarodowej wysuwa na 
pierwszy plan problem rozbroję 
nia jako najważniejsze zadanie 
ty dziedzinie zapewnienia i amo 
cnienia pokoju. Dokonana przez 
Związek Radziecki i kraje demo 
kracjl ludowej redukcja sił ?broj 
Mych dowiodła możliwości pow- 
szechnego rozbrojenia 1 ugrun­
towała w narodach pewność, ź® 
można zachować pokój na całym 
świecie.

Naród niemiecki ponosi szcze­
gólnie wielką odpowiedzi elnofic 
za zachowanie pokoju w Euro­
pie. Odrodzenie niemieckiego mi 
litaryzuin w Niemczech zachod­
nich sprzeczne jest z rozwojem 
osłabienia napięcia. Dlatego też 
konieczny jest ze strony nlemUc 
kiej wkład w dzieło pokoju dro­
gą rokowań między ©bu państwa 
mi niemieckimi w sprawach re­
dukcji sił zbrojnych, zakazu sta 
©jonowania w Niemczech jedno 
stek wyposażonych w broń ato­
mowa oraz nie wprowadzania 
obowiązkowej służby wojskowej. 
Akt taki sprzyjałby zjednoczeniu 
Niemiec na zasadach demokra­
tycznych.

W poczuciu odpowiedzial­
ności przed narodami Euro­
py I w dążeniu do ułatwienia 
porozumienia między obu 
państwami niemieckimi Rada 
Ministrów NRD postanawia: 
4 Zmniejszyć liczebność 

■ stndwudzkstoty siecznej
Narodowej Armii Ludowej o 
30 tv». ludzi.
O Ustalić* ogólną liczebność 

Narodowej Armii Ludo­
wej na BO tys. żołnierzy.

Słupskie zakłady pracy
podsumowują wyniki I półrocza

Dnia 30 czerwca w godzi­
nach rannych Słupskiej Fa­
bryce Narzędzi Rolniczych 
brakowało tylko ułamka pro­
centu do całkowitego wyko- 
r.ania planu półrocznego. 
Fabryka ta, w myśl założeń 
pierwszego roku pięciolatki, 
przystąpiła w ubiegłym mie­
siącu do produkc.il nowego 
typu brony talerzowej 
oiZ2,5. Pierwsza seria 
bron została już wysłana do 
odbiorców.

Plan półroczny w 107,5 
proc. zrealizowała załoga 
Słupskich Zakładów Sprzęta 
Okrętowego. Do osiągnięcia 
tego wyniku przyczyniło się 
rytmiczne wykonywanie pla­
nów miesięcznych od począt 
ku roku.

Również browar słupski mo­
że się poszczycić wykonaniem 
planu T półrocza w lOft proc. 
Natomiast browar w Koszalinie 
osiągnął tylko 90 proc, planu.

Nie wykonała planu również 
Fabryka Cukrów „Pomorzankn“ 
w Słupsku. Częściową winę za 
ten stan ponosi Centralny Za­
rząd Przemysłu ukierniczego. 
który dotychczas \ • dostarczył 
przyznanej temu > ^lądowi ma­
szyny formującej ^rmelki Jn- 
dziewane.

Wśród zakładów, które 
plan I półrocza zrealizowały

pomyślnie, należy wymienić 
jeszcze Słupskie Zakłady 
Przemysłu Terenowego.

(IK)

3 Wykorzystać na budow­
nictwo pokojowe materia 

ły i środki finansowe, które 
uzyska się w wyniku reduk­
cji sil zbrojnych.
4 Uzupełnianie narodowej 

Armii Ludowej odbywać 
się będzie drogą werbunku 
ochotników

5 Upoważnić ministra ob­
rony narodowej do wyda 

nia w sprawie realizacji ni­
niejszej uchwały odpowied­
nich rozkazów i zarządzeń.

produkc.il


Przegląd wydarzeń
NIE m» Polaka, którym by nie wstrząsnęły tragiczne 

wieści z Poznania. Krwawe zajścia, do jakich doszło 
w nadwartańskim grodzie zostały niesłychanie bole­

śnie odczute przez polskie społeczeństwo. Jak mogło do 
tego dojść? Kto ponosi odpowiedzialność za te wydarze­
nia? Kto nimi w rezultacie pokierował? Kto doprowadził 
do tego, że niezadowolenie, w poważnym stopniu uzasad­
nione mogło przerodzić się w akty o charakterze wyraźnie 
prowokacyjnym, w akty barbarzyństwa i wandalizmu, 
w akty o wyraźnie kontrrewolucyjnych celach?

PRZED TRZEMA LATY I DZIŚ

C POGLĄDAJĄC na tragiczne wydarzenia poznańskie 
z płaszczyzny stosunków międzynarodowych nie moż­

na inaczej ocenić wyzyskania słusznych żądań robotni­
czych przez reakcyjne podziemie niż jako próbę uderze­
nia w idee pokojowego współistnienia, jako próbę za­
trucia atmosfery międzynarodowej. Jako próbę zahamo­
wania procesu zbliżenia pomiędzy Wschodem a Zachodem, 
przytłumienia wielkiej dyskusji toczącej się w między­
narodowym ruchu robotniczym. Jednym słowem, jako 
próbę zahamowania tych wszystkich procesów, które zmie­
rzają do umocnienia w świecie sił pokoju i sił socjalizmu.

I na poznańskie wydarzenia nic można patrzeć tylko 
z naszego krajowego „podwórka". Trzeba na nie patrzeć 
z „podwórka" międzynarodowego, gdyż ich przebieg wska­
zuje wyraźnie na to, że oyły one prowokacją obliczoną na 
międzynarodową skalę. Sam fakt, że doszło do nich 
w czasie Targów Poznańskich mówi za siebie.

Pamiętamy jak to przed trzema laty przeciwnicy od­
prężenia w stosunkach międzynarodowych zorganizowali 
czerwcową prowokację berlińską, licząc, że zahamuje 
ona zarysowujący się już proces odprężenia.

I nic udało im się.
Od tego czasu każdy rok, każdy miesiąc, każdy tydzień, 

przynosił wiadomości, świadczące o tym, że w świecie za­
chodzą pewne procesy, których żadna siła nic jest w sta­
nie powstrzymać.

NIEODWRACALNE PROCESY

KAŻDY tydzień. Nie będziemy gołosłowni. Weżmy 
chociażby wydarzenia ostatniego tygodnia.

Czyż o zbliżeniu między Wschodem a Zachodem nie 
świadczy wizyta ministra Szepiłowa w Atenach. W stolicy 
kraju, który jeszcze przed dwoma czy trzema laty ucho­
dził za jeden z najbardziej „atlantyckich"?

Czyż o cementowaniu się jedności tego, co nazywamy 
„światową strefą pokoju" nie świadczy wyraźnie anty- 
imperialistyczna deklaracja nowego rządu syryjskiego, 
czy nie świadczy zbliżenie pomiędzy Związkiem Radzie­
ckim a takimi krajami jak Egipt i Liban? Jakże wido­
mym znakiem tego zbliżenia były serdeczne I toczące się 
w atmosferze wzajemnego zrozumienia rozmowy ministra 
Szepiłowa z prezydentem Egiptu, Nasserem, i z przedsta­
wicielami rządu libańskiego?

A czyż nie jest wymowną dla pewnych nastrojów pa­
nujących dziś w świecie wiadomość o bezterminowym od­
roczeniu przez premiera Nehru wizyty w Waszyngtonie? 

'Niektórzy publicyści zachodni decyzję premiera Nehru 
oceniają Jako „policzek" wymierzony DullesowL A to 
dlatego, że premier Nehru, wiedząc, że z powodu choroby 
prezydenta Eisenhowera nie bedzie mógł z nim rozma­
wiać, nie chciał powtórzyć nieudanego eksperymentu mi­
nistra fracuskiego, Pineau i rozmawiać ze ślepym o ko­
lorach, czyli z Dullesem o sprawach pokoju i odprężenia 
międzynarodowego, o problemach normalizacji stosun­
ków w świecie.

NIE USTANIEMY NA TEJ DRODZH

W PRZEMÓWIENIU wygłoszonym ostatnio w amery­
kańskim senacie senator Flanders, nie szczędząc słów 

krytycznych pod adresem polityki rządu USA, a między in- 
nvml ostro krytykując politykę remtHtaryzacji, powiedział, 
że USA „dotychczas zupełnie nie potrafiły zorientować 
się, o czym myślą inne narody w świecie, Jakie są ich 
pragnienia, ich przesądy oraz jakie są ich możliwości".

Najwyższy czas, by niektórzy ludzie odpowiedzialni za 
politykę amerykańską zdali sobie sprawę z tego, czego 
pragną narody. Z tego, że narody z uznaniem witają sło­
wa np. premiera Edcna. który w przemówieniu inaugu­
racyjnym obrad premierów krajów brytyjskiej wspólnoty 
narodów oświadczył, że wspólnota brytyjska powinna 
wnieść wkład do zbliżenia między USA 1 ZSRR. Nato­
miast z największym oburzeniem odnosi się światowa 
opinia publiczna do wszystkiego, co ma na celu podsy­
canie nastrojów „zimnej wojny", do wszystkiego, co 
nie zbliżeniu między państwami, lecz hamowaniu tego 
procesu służy.

Nasza polityka, jej rosnąca aktywność przysparzają 
nam w świecie wielu przyjaciół. Nie przypada to do sma­
ku pewnym kołom, pewnym ośrodkom. Niech sie nie łu­
dzą nasi wrogowie, że tragiczne wydarzenia w Poznaniu 
w jakimkolwiek stopniu 1 w jakiejkolwiek dziedzinie 
przyhamują naszą aktywność, naszą walkę o to. by zwy­
ciężyła zasada współpracy międzynarodowej, a ze sto­
sunków międzynarodowych wyeliminowana została raz 
na zawsze zatruta broń prowokacii i dywersji.

TADEUSZ GUMOWSKI

Prawda o wydarzeniach poznańskich

Wybudowaniem rudowęglowca 
zakończyli szczecińscy portowcy 

I półrocze

się na to przede wszystkim 
Intensywne tempo pracy i wy 
soka jej wydajność. Od za­
łożenia stępki, do zdania jed­
nostki minęło zaledwie 8 mie­
sięcy. Tak krótki czas budowy 
rudowęglowca osiągnięto tu 
po raz. pierwszy. Na budowę 
ostatniego rudowęglowca zu­
żyto o przeszło 50 proc, mniej 
roboczo-godzin niż statku od­
danego — przez stoczniowców 
w styczniu br.

30 czerwca spuszczono rów 
nież na wodę kadłub nowego 
rudowęglowca mimo, że ka­
dłub ten — trzeci z serii budo 
wanych na zamówienie Chiń­

skiej Republiki I.udowej — 
ma zmienioną konstrukcję, 
zbudowano go o 3 tygodnie 
szybciej niż poprzedni — dzię 
ki szerszemu stosowaniu spa­
wania zamiast nitowania. _

Stoczniowcy szczecińscy- 
przekazali także w tym samym 
dniu Centralnemu Zarządowi 
Rybołówstwa Morskiego dal­
sze dwa kutry rybackie wypo­
sażone w silniki polskiej pro­
dukcji, radiotelefony oraz in­
ne urządzenia ułatwiające szy 
prom pracę. Cała załoga z ho­
norem wykonała w ten sposób 
zobowiązanie podjęte dla ucz­
czenia „Dnia Stoczniowca". 
Plan miesięczny i kwartalny 
we wszystkich wskaźnikach 
wykonany został z nadwyż­
ką.

nie tych spraw u kompetent 
nych władz centralnych. A 
przecież część z wysunię­
tych żądań była możliwa do 
szybkiego załatwienia. Ma­
ło, w niektórych wypadkach 
robotnicy domagali się jedy­
nie tego co im się należało 
zgodnie z istniejącymi prze­
pisami.

W takiej sytuacji robotni 
cy postanowili samodzielnie 
bronić swoich spraw 1 do­
magać się spełnienia ich po­
stulatów. Na tydzień przed 
owym czwartkiem w zakła­
dzie odbyły się masówki. 
Wybrana delegacja, która u- 
dała się do Warszawy, wioz 
ła robotnicze postulaty do­
tyczące zarobków, ulg w pra 
cy i lepszej jej organizacji 
oraz zwrotu nadpłat podat­
kowych wynikłych ze złego, 
niezgodnego z przepisami, 
stosowania progresji wobec 
wysoko zarabiających przo 
downików uczestniczących 
we współzawodnictwie. De­
legacja dotarła do ministra 
przemysłu maszynowego tow. 
Fidelsklego. Postulaty ro­
botników zostały przedysku­
towane. Zadecydowano, że 
część będzie niezwłocznie za 
łatwlona. Reszta wymaga 
jednak rozpatrzenia na miej 
scu. W środę rano, 27 bm. 
delegacja powróciła do Poz­
nania. Wraz z nią przyje­
chał min. Fldelski.

W ciągu tego całego dnia 
na masówkach członkowie 
delegacji oraz minister wy­
jaśniali jakie są wyniki 
spotkania w Warszawie. Mi­
nister przeprowadził narady 
z kierownictwem zakładów. 
Niestety, robotnicy niezbyt 
dokładnie znali ostatnie de­
cyzje. W każdym jednak ra 
zle, jak mówi Jeden z człon­
ków delegacji, kiedy przed 
wyjazdem do Warszawy 11- 
czył się z możliwością wy­
buchu strajku, to obecnie, 
po całodziennych rozmowach 
1 konkretnych decyzjach za­
powiadających zadośćuczy­
nienie żądaniom, już nie.

Taka była opinia (ńle tyl 
ko członków delegacji) o na­
strojach wśród załogi 
ZISPO późnym wieczorem 
we środę, 27 bm. A naza­
jutrz o 6 rano robotnicy po­
rzucili pracę i wyszli na u 
Hcę. Strajk stal się faktem. 
Ocena nastrojów była fałszy­
wa. Tak, to jest bezsporne. 
A stało się tak, bo nie doj­
rzano, że na tle uzasadnio­
nego niezadowolenia robot­
ników działał prowokator. 
Działał wróg, któremu obce 
są interesy klasy robotniczej 
1 jej państwa. Prowokator 
mówił: „działajmy natych­
miast, bo w czasie Targów 
władze muszą spełnić nasze 
żądanie". W ZNTK szedł 
szept: „trzeba rozbroić straż 
przemysłową 1 opanować za­
kład". Wichrzyciel mącił. 
Szło mu to tym łatwiej, że 
pożywkę stanowiło przewick 
le załatwianie uzasadnio­
nych roszczeń robotników 1 
brak głębokiej znajomości 
nastrojów wśród załogi 1 
właściwej, rozumnej i ak­
tywnej pracy partyjnej.

Wydaje się, że tu należy 
szukać Istotnych przyczyn 
czwartkowych wydarzeń w 
Poznaniu, które tak mocno 
poruszyły sumienie każdego 
Polaka, które powinny być 
dla nas, szczególnie człon­
ków partii, odpowiedzial­
nych za losy narodu, wielką 
nauką.

W czwartek 28 ub. m. o godz. 
6 rano w czasie, kiedy nocna 
zmiana spotkał?, się z dzien­
ną, robotnicy ZISPO rozpcczę 
Ii strajk, połączony z manife­
stacją. Robotnicy Poznania 
w wielotysięcznym pochodzie 
szli ulicami miasta podąża­
jąc na plac przed Miejską Ra 
dą Narodową.

Kolumny posuwały się w 
spokoju. Co i raz nawoływa­
no do porządku. Na placu ro 
botnlcy głęboko krytycznie, 
ostro, ale rzeczowo i spokol- 
nie mówili o swoich postula 
taeh i bolączkach.

Kiedy na placu do zgroma 
dzonego tłumu chciał prze­
mówić sekretarz KW tow. 
Kraśko, rzuciła się na niego 
.Krupa wichrzycieli. Do zakła 
dów. które nic stanęły do 
strajku wpadły grupy prowo 
katarów I wichrzycieli, któ­
rzy żądali wyjścia na ulico.

(Od specjalnego wysłannika)
W razie odmowy wyrzucano 
silą. Na przykład do zakła­
dów metalurgicznych Wiepo 
fana wpadla około 300-oso- 
bowa grupa pijanych wyrost 
ków, która siłą, nierzadko bi 
jąc i wykręcając ręce robot­
nikom, wyrzucała ich z za­
kładu. Tak było i w kilku 
innych fabrykach. W zakła­
dach odzieżowych „Komuny 
Paryskiej" prowokatorzy na­
tomiast demolowali maszy­
ny.

Kiedy w tłumie na placu 
padly nawoływania do zaję­
cia gmachu MRN i Komitetu 
Wojewódzkiego Partii, dla 
robotników stało się jasne: 
ta prowokacja. Robotnikom 
nie potrzebne Jest szturmo­
wanie gmachów państwo­
wych i partyjnych. To ich, 
państwo, to ich partia. I za­
wsze potrafią dogadać się i 
rozwiązać wspólne sprawy. 
Ale na placu poznańskim, 
tłum pozostawiony bez kie­
rownictwa nie potrafił na­
leżycie zareagować na wystą 
pienie prowokatorów. Robo­
tnicy ograniczyli się do bier 
nej postawy.

Kryjąc się pod płaszczy­
kiem robotniczej manifesta­
cji, prowokatorzy zajęli 
gmach MRN i Komitetu Wo 
jewódzkiego Partii. Następ­
nie rzucono podstępne hasło: 
„Idziemy na więzienie, tam 
siedzi aresztowana delegacja 
robotników ZISPO". Jeszcze 
kiedy szturmowano bramy 
więzienia, padały głosys „Lu 
dzle, czego wypuszczacie, 
przecież tam siedzą krymi­
naliści". Ale bojówki dywer- 
santów pchały do przodu. 
Więzienie zajęto. Na wolno­
ści znaleźli się złodzieje, mai 
wersanci i bandyci, z któ­
rych część zaopatrzyła się 
zaraz w broń. Zaczęły się po 
rachunki. Uderzono na pro­
kuraturę i sądy, skąd jednak 
sędziowie 1 prokuratorzy zdą 
żyli na czas ujść. Spalono ak 
ta i dokumenty rozpraw. 7de 
molowano budynek KW. MO, 
w tym czasie inne bojówki 
atakowały dworzec, radiosta 
cję, pocztę i inne budvnki 
państwowe. Już od godziny 
9 rano pierwsze gruny dy- 
wersantów zaczęły zbliżać się 
i otaczać budynek Woj. Urzę 
du do Spraw Bezpieczeństwa. 
Około godz. 11 padly pierw­
sze strzały. Strzelano z da­
chów budynków położonych 
wokół Urzędu. Strzelali u- 
zbrojenl dywersanci. I strze­
lali nie tylko w stronę Urzę­
du, ale i w tłum. Rozmawia­
łem z człowiekiem, który na 
własne oczy widział jak z 
dachu jednego z domów Ja­
kiś bandzior „pruł" do tłu­
mu z pepeszy. Padli pierw­
si zabici i ranni. Sam wi­
działem jak na odkrytym z 
opuszczonymi brezentami sa 
mochodzie ciężarowym kil­
ku rozhistcryzowanych pro­
wokatorów obwoziło wśród 
tłumów skrwawionego tru­
pa. „Patrzcie, wołano, UB 
morduje Polaków". Tłum 
zafalował i naparł na gmach 
Urzędu. Pracownicy bez­
pieczeństwa ■wystawili przez 
okna hydranty przcclwpoża 
rowe. Polały się strumienie 
w'ody. Ale to tylko na chwi 
lę zatrzymało atakujących. 
Padly nowe okrzyki „Pa­
chołki Różańskiego", „faszy­
ści", „sługusi komunizmu".

Około 15-tej tysięczny tłum 
znowu był coraz bliżej. Z 
urzędu padly strzały. Strze­
lano w górę. Ale w tym 
czasie atakujący dywersan­
ci, wypuszczeni z więzienia 
kryminaliści 1 rozhisteryzo- 
wana młodzież zaczęła ob­
strzał z karabinów maszy­
nowych, w planowy sposób 
rozmieszczonych wokół gma 
chu urzędu. Padł zabity żoł 
nierz KBW, dwóch funkcjo­
nariuszy zostało rannych. 
Dopiero wtedy pracownicy 
bezpieczeństwa otworzyli o- 
gień do atakujących. Roz­
gorzała bohaterska obrona, 
która trwała bez przerwy prze 
szło 12 godzin. W natarciu bra 
ło udział około 1900 uzbro­
jonych. O godz. 15 oblężo­
nym przyszły z pomocą woj­
ska pancerne.

W nocy wkroczyło do mia 
sta wojsko. Walki trwały 
przez całą noc. I przez całą 
noc trwał rabunek sklepów 
i mieszkań prywatnych. Roz 
Juszone bandziory wdziera­
ły się do mieszkań funkcjo­
nariuszy urzędu, rabując i

demolując w nienawistnej 
pasji mieszkania.

W piątek w ciągu dnia 
1 nocą zlikwidowano dzia­
łające grupy dywersantów 
i rozmieszczonych na da­
chach gołębiarzy, W sobotę 
zapanował zupełny spokój, 
tylko od czasu do czasu prze 
rywany krótką wymianą 
strzałów. Bilans walk 48 
zabitych i 434 rannych spo­
śród ludności cywilnej, nie 
licząc żołnierzy, milicjantów 
i funkcjonariuszy bezpie­
czeństwa.

Tak wygląda przebieg po­
znańskich wydarzeń. Nie- 
sposób opisać tu całego bez­
miaru tragedii i krzywdy, 
jaka dotknęła poznańską 
klasę robotniczą i cały na­
ród. Poznań stał się widow­
nią ohydnej prowokacji wy­
mierzonej przeciwko masom 
pracującym całej Polski i 
ich ludowej władzy.

Wróg jednak omylił się w 
swoich rachunkach. Jedność 
moralno-polityczna narodu 
i jego przywiązanie do par­
tii i władzy ludowej są trwa 
łc jak granit. I przetrwają 
każdą próbę. Widocznym ta 
go dowodem niech będzie 
fakt, źe nawet wówczas, gdy 
w mieście trwały walki rze­
komo w interesie robotni­
ków, poznańska klasa robot­
nicza w swojej masie nie 
porzuciła pracy, nie dala 
się wziąć na lep podstępnej 
prowokacji.

SPRAWCY KRWAWYCH 
ZAMIESZEK

W Poznaniu trwa normal­
na praca. Szybko usunięto 
ślady walk. Ale kto osuszy 
łzy matek i dzieci, których 
synowie i ojcowie stali się 
ofiarami ohydnej prowoka­
cji, kierowanej przez ele­
menty reakcyjne i imperia­
listyczne.

W sobotę odbył się pogrzeb 
ofiar prowokacji. Na po­
znańskich cmentarzach wy­
rosły świeże mogiły. Stu­
dent Politechniki Czesław 
Milanowski był zwykłym 
przechodniem. Był jedynym 
synem. Za rok miał być in­
żynierem. Został zabity od­
łamkiem granatu. W jed­
nym z pokojów Urzędu D. S. 
Bezpieczeństwa utrwalił 'się 
na ścianie krwawy ślad po 
kuli, która śmiertelnie ra­
niła 30-lctnlego porucznika 
Kazimierza Graja. W moich 
oczach (T. B.) padł od ban­
dyckiej kuli młody żołnierz 
na ul. Grunwaldzkiej. Kie­
dy podjechała karetka już 
nie żył.

Ludzie pracy
Ziemi Koszalińskiej potępiają
sprawców poznańskiej prowokacji

Roszarnia, Fabryka Mebli, TOR i inne zakłady pracy 
naszego miasta przedstawiają obraz wzorowego porządku 
i dyscypliny. Wieści o wypadkach poznańskich spowodo­
wały wzrost poczucia współodpowiedzialności i dyscypliny 
wśród załóg naszych zakładów.

Na wieść o wypadkach w 
Poznaniu — podaje nasz ko­
respondent Bronisław Zawa­
dzki — załoga bazy rybackiej 
PPiUR „Korab" w Ustce w 
zredagowanej i przyjętej na 
ogólnej masówce rezolucji na 
pisała:

„Jesteśm^głęboko oburze­
ni krzyw d "wyrządzoną na­
rodowi polskiemu, budujące 
mu swe wlłłkio dzieło prze­
budowy Ojczyzny. Dajemy 
głęboki wyraz, swego przy­
wiązania dó Rządu Ludowe­
go i do Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Jeszcze bardziej 
zewrzemy swe szeregi by móc 
chlubnie wykonywać swoje 
zadania produkcyjne"*

* * *
Podobnie zareagowali na 

wieść o wypadkach robotni­
cy Słupska. W Słupskiej Fa­
bryce Mebli, w Warsztatach 
PKP, Szpitalu Wojewódzkim 
i w innych zakładach na ze­
braniach i masówkach liczni 
robotnicy podkreślają w 
swych wystąpieniach wiarę w 
trwaiość 1 nlezniszczalność 
naszych osiągnięć.

„Zbrodnicze prowokacje ro 
dzimej i obcej reakcji zakoń 
czą się nieuchronną klęską 
— czytamy w jednej z rezolu 
cjl. Nic nie zdoła nam przc.-

Czy ta niewinnie przelana 
krew była potrzebna robot­
nikom?

Naród polski nie zapomni 
tego bandytom 1 ich moco­
dawcom. Kiedy w piątek 
na masówce w Wicpofauie 
jakiś miody praktykant wy­
stąpił z pochwałą walczących 
napastników, stary robotnik 
Rajewicz, zatrzymał za kurt 
kę sekr. org. partyjnej, któ­
ry chciał wystąpić z repli­
ką, sam wszedł na trybunę 
i między innymi powiedział: 
„Ty małpiflaczku, kiedy ja 
w strajkach stał, tyś z ko­
metą jeszcze chodził, czy nie 
rozumiesz synku, że polała 
się robotnicza krew, źe sie­
roty i wdowy po zabitych 
przeklinać będą tych, którzy 
spowodowali zbrodnię. U- 
waźaj, by i ciebie przekleń­
stwo nie dotknęło".

Spójrzmy na ehwilę w 
oczy tym, którzy z bronią w 
ręku porwali się na władzę 
ludową. W ciągu długich go 
dżin przysłuchiwaliśmy się 
zeznaniom ludzi zatrzyma­
nych w czasie walk.

NORBERT TOMASZEW­
SKI, lat 24, agronom POM 
Kostrzyń przew. koła ZMP. 
Zatrzymany w czasie walk 
na ul. Kochanowskiego. Zna 
leziono przy nim ulotki 
„Wolnej Europy", w języ­
ku polskim, niemieckim i ro 
syjskim, pochodzące z akcji 
balonowej.

ZYGMUNT CIACHOW- 
SKI — wielokrotny morder­
ca. Wypuszczony przez dy­
wersantów z więzienia 28 
ub. m. zatrzymany w czasie 
walk ulicznych z bronią w 
ręku.

WŁADYSŁAW KACZKOW 
SKI — pijany jeszcze w cza 
sie śledztwa. Na obu rę­
kach tatuaż — trupia głów­
ka i naga kobieta. W jego 
notesie adnotacje zawierają 
ce polecenie wyjazdu pozą 
obręb miasta i sianie tam 
zamętu. Notatki wskazują 
na organizacyjne powiąza­
nie.

ANDRZEJ MATYSIAK — 
lat 17. Nie zna człowieka, 
który wcisnął mu broń do 
ręki. Zatrzymany w czasie 
walk na ul. Kochanowskie­
go.

Rąk takień ludzi użyła re­
akcja dla wykonania swoich 
niecnych zamiarów. Za krót­
kie ręce panowie!

TADEUSZ BAZYLKO

szkodzić w dalszym marszu 
do socjalizmu".

* * *
— Znamy rękę — mówili 

robotnicy połczyńskiego bro­
waru — która spowodowała 
poznańskie wypadki właśnie 
w tym czasie gdy wstępuje­
my na drogę demokratyzacji 
i naprawy naszego życia. Te 
same siły, które od lat usiłu 
ją rozpętać nową wojnę, a 
dziś w obliczu fiaska swych 
prób sięgnęły po broń — 
zbrodniczą prowokację.

„Domagamy się ukarania 
sprawców prowokacji — 
stwierdza rezolucja załogi 
ZPI w Połczynie — z całą su 
rowością prawa.

do 450 min rubli. Nie ule­
ga wątpliwości, że nastąpiło 
to w ostatnim dniu Targów 
— tj. 1 llpca.

Zgodnie z zapowiedzią, 
zamknięcie XXV Międzyna­
rodowych Targów Polań­
skich nastąpiło w niedzieli 
— 1 llpca.

Targi Poznańskie
zakończone



Uchwała
IV Kongresu ZSCh w sprawach 
społeczno-gospodarczych wsi

WARSZAWA. IV Kongres ZSCh, który obradował 
w Warszawie w dniach 27, 28 i 29 czerwca br. podjął czte­
ry uchwały: w sprawach społeczno-gospodarczych wsi, 
w sprawie prostych form kooperacji, w sprawie pracy 
wśród kobiet i w sprawie pracy kulturalno-oświatowej.

W uchwałach tych zawarte zostały wyniki obrad Kon­
gresu oraz liczne wnioski i dezyderaty, zgłoszone w cza­
sie zebrań przedkongresowych.
Poniżej podajemy fragmenty omówienia uchwały 
W sprawach społeczno-gospodarczych wsi.

Rozwija się nasze rybołówstwo 
morskie

Na wstępie uchwała pod­
sumowuje dotychczasową 
działalność ZSCh w rozwo­
ju gospodarczym wsi, pod­
kreślając osiągnięcia i błę­
dy w tej dziedzinie oraz 
Iwytyczając kierunki pracy go 
spodarczo-społecznej Związ­
ku na najbliższe lata.

Kongres zaleca w uchwa­
le zwiększenie udziału 
ZSCh w kontroli społecznej 
nad różnego rodzaju placów 
kami działającymi na wsi.

Witając uchwały kierow­
nictwa partii i rządu, doty­
czące gleboznawczej klasyfi 
kacji gruntów, przeprowa­
dzenia w kraju na szeroką 
skalę prac melioracyjnych, 
zwiększenia produkcji ma­
szyn rolniczych nawozów 
sztucznych itp. Kongres 
zwraca się do kół ZSCh i 
do ogółtf pracujących chło­
pów, aby brali jak najczyn 
nlejszy udział w pracach 
związanych z realizacją tych 
uchwał.

Za zasadniczą sprawę de­
mokratyzacji naszego życia 
Kongres uważa umocnienie 
rad narodowych.

W związku z tym Kon­
gres zobowiązuje koła wiej­
skie Związku, aby stały się 
oparciem w pracy GrRN 
i pełnomocników wiejskich 
w załatwianiu różnych spraw 
i bolączek chłopów, w pod­
noszeniu produkcji rolnej, 
w rozwijaniu życia kultural 
no-oświatowego. Uchwała 
podkreśla też, że w posie­
dzeniach GrRN, na któ­
rych przyznaj e się chłopom 
ulgi i rozpatruje wnioski o 
zwolnienia, a także wnioski 
w sprawie kar, powinni u- 
czestaiczyć przedstawicie­
le ZSCh.

Kongres apeluje do gro­
madzkich rad narodowych, 
aby dokooptowały do swoich 
komisji, zwłaszcza do ko­
misji rolnych i kultury, pre 
zesów kół wiejskich i prze­
wodniczących kół gospodyń.

Omawiając rolę spółdziel 
ni gminnych, Kongres wy­
raża między innymi przeko­
nanie, że istnieje koniecz­
ność pogłębiania demokra­
cji zarówno przy wyborach 
władz spółdzielczych, jak 
i przy rozstrzyganiu innych 
zagadnień. Chłopi muszą 
być gospodarzami spółdziel­
ni. Istnieje więc koniecz­
ność umocnienia roli i wpły 
wów samorządu na prace 
gminnych spółdzielni.

Doceniając znaczenie me­
chanizacji dla wzrostu pro­
dukcji rolniczej, Kongres 
wzywa ministra przemysłu 
maszynowego do poczynie­
nia zdecydowanych kroków 
dla znacznego podniesienia 
jakości produkowanych ma­
szyn rolniczych i rozszerze­
nia ich asortymentu, dbając 
o potrzeby gospodarstw in­
dywidualnych, a przede 
wszystkim zespołów maszy­
nowych i innych form ze­
społowego działania. Uchwa 
ła domaga się podania do 
ogólnej wiadomości, jakie 
środki podejmuje minister­
stwo dla realizacji ostatnio 
podjętej uchwały Prezydium 
Rządu w tej sprawie oraz 
proponuje, aby konstrukto­
rzy 1 producenci maszyn 
wzięli pod uwagę opinię u- 
żytkowników tych maszyn.

Następnie uchwala podkre 
śla, że minister rolnictwa 1 
dyrektor Centralnego Zarzą­
du POM powinni dopilno­
wać, aby POM-y zgodnie z 
uchwałą V Plenum KC 
PZPR zwiększyły pomoc dla 
gospodarstw indywidualnych.

Dużo miejsca zajmują w 
uchwale sprawy, dotyczące 
skupu produktów rolnych, a 
zwłaszcza polepszenia syste­
mu klasyfikacji żywca 1 zbo­
ża, zaostrzenie kontroli spo­
łecznej nad działalnością 
punktów skupu, co zapo­
biegnie zdarzającym się Jesz 
cze wypadkom nadużyć.

Kongres — czytamy dalej 
w uchwale — Jako zgroma­
dzenie przedstawicieli mas 
pracujących chłopów, ze 
szczególną siłą podkreśla, że 
dalszy rozwój wsi polskiej, 
podnoszenie jej zamożności 
i kultury, uwolnienie jej do 
końca od wyzysku — jest 
ściśle związane z przecho­
dzeniem chłopów na drogę 
gospodarki spółdzielczej. 
ZSCh, troszcząc się o pod­
noszenie rolnictwa w gospo­
darstwach Indywidualnych, 
będzie jednocześnie pomagał 
członkom ZSCh i chłopom 
nlezorganizowanym w pozna 
waniu zasad 1 korzyści go­
spodarki zespołowej, przy­
bliżając ich w ten sposób do 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Niech podstawą w tej pra­
cy będą koła wiejskie ZSCh, 
koła gospodyń, świetlice, 
różnorodne chłopskie zespo­
ły produkcyjne.

Powstają stale — podkre­
śla się w uchwale — nowe 
spółdzielnie produkcyjne. 
Istnieją one we wszystkich 
powiatach 1 w większości 
gromad, mamy już poza so­
bą okres nieufności 1 obaw 
w stosunku do spółdzielczoś­
ci produkcyjnej. Wiele spół­
dzielni zdołało w krótkim 
czasie osiągnąć poważne wy­
niki we wzroście produkcji, 
we wzroście zamożności 
spółdzielców. Są one najlep­
szym dowodem tego, że no­
we postępowe metody gospo 
darowania, że kolektywna 
praca w rolnictwie Jest for 
mą najsłuszniejszą i najlep­
szą.

Poznawajcle zasady gospo­
darki spółdzielczej — ape­
luje Kongres do chłopów — 
omawiajcie statuty spółdziel­
cze, organizujcie sąsiedzkie 
odwiedziny 1 wycieczki do 
spółdzielni produkcyjnych, 
bierzcle przykład z przodu­
jących chłopów - spółdziel­
ców.

Niech nasz Związek — 
czytamy w zakończeniu u- 
chwały — organizacja soju­
szu robotniczo - chłopskiego, 
kierująca się zawsze wska­
zaniami naszej partii, przy­
czynia się śmielej do budo­
wy socjalizmu na wsi.

Prace konserwatorskie 
na cmentarzu k/Bolesławca 

gdzie spoczywa 
serce feldmarszałka Kutuzowa

WROCŁAW. W pobliżu 
Bolesławca, powiatowego 
miasta na Dolnym Śląsku, 
trwają prace konserwator­
skie na historycznym cmen­
tarzu, gdzie znajduje się gro 
bowiec narodowego bohate­
ra rosyjskiego, naczelnego 
dowódcy wojsk rosyjskich 
w wojnie 1812 roku, feld 
marszałka księcia Kutuzo­
wa. Bohater spod Borodi­
no zmarł w Bolesławcu w 
1813 roku w czasie pościgu 
za cofającymi się wojska­
mi Napoleona. W grobow­
cu, który znajduje się przy 
drodze prowadzącej z Bole­
sławca na ftchód, tj. w kie­
runku marszu Armii Rosyj­
skiej, pochowane jest serce 
wielkiego dowódcy. W sa­
mym mieście znajduje się 
jego pomnik oraz muzeum

Tradycyjne „Dni * Morza" są okazją do podsumowania 
osiągnięć naszej młodej, socjalistycznej gospodarki mor­
skiej za miniony okres, okazją do podsumowania ofiarne­
go, patriotycznego trudu rybaków, marynarzy, wodniaków, 
stoczniowców i portowców a więc ludzi związanych swą 
codzienną pracą z morzem.

Jedną z najżywotniejszych 
gałęzi naszej gospodarki na 
morzu jest rybołówstwo 
morskie, które w okresie 
międzywojennym nie wykra 
czało poza ramy chałupni­
ctwa. Połowy ryb morskich 
wynosiły w tym czasie oko­
ło 12,5 tys. ton rocznie i do­
konywane były przeważnie 
przez rybaków eksploatują­
cych bliskie łowiska. Nie­
wielka flota dalekomorska 
znajdowała się głównie w 
rękach przedsiębiorców ho­
lenderskich.

W okresie planu f-letnlrgo poi 
skle rybołówstwo morskie zdo­
było rangę przemysłową. Szyb­
ki wzrost pełnomorskich kutrów 
bałtyckich, a następnie floty 
dalekomorskiej wraz ze statka­
mi — bazami 1 dalszym zaple­
czem w postaci portów rybac­
kich, stanowił podstawę znaczne 
go przekroczenia rocznych po- 
lowó- - okresu 20-lecla. Polska 
wyprzedziła takie kraje* Jak: 
Belgia, Irlandia, Finlandia 1 Gre 
cja 1 zajęła li miejsce w poło­
wach (wiata, a 12 miejsce w ry­
bołówstwie europejskim. Powa­
żną rolę w skali eałego polskie 
go rybołówstwa odgrywają flota 
1 porty koszalińskiego wybrze­
ża, które od szeregu lat znajdu­
ją się w wyłącznej gestii rybo­
łówstwa. Załogi przedslęblorr w 
rybackich „Barka", „Kuter" I 
„Korab" wykonały z honorem za 
dania ostatniego roku planu ł- 
letniego, osiągając wyniki w gra 
nlcach od 124 do 154 proc. Zało­
gi „Barki1* 1 „Kutra" wyróżniły 
się Jednocześnie znacznym po­
prawieniem wyników finanso­
wych w roku 1955. W „Barce" 
obniżono planową stratę o po­
nad 39 proc. 1 wykonano wskaź­
nik obniżenia kosztów w 193 
proc, w „Kutrze" o 31 proc, pod 
wyższona została akumulacja, a 
wskaźnik obniżki kosztów wła­
snych wyniósł 114 proc. Ofiarne 
załogi przedsiębiorstw koszaliń­
skiego wybrzeża nadrobiły w 
drugim kwartale straty pierw­
szych miesięcy br., spowodowa­
ne skutkami ostrej zimy, dopo­
magając w ten sposób całemu 
rybołówstwu do przedtermino­
wego wykonania planu półrocz­
nego Jut w dniu 21 czerwca br. 
W codziennym trudzie t pracy 
na morzu i na lądzie wyrosło 
w portach rybackich wybrzeża 
koszalińskiego wielu przodują­
cych pracowników na wszyst­
kich odcinkach produkcji.

pamiątek po Kutuzowle, 
mieszczące się w domu, w 
którym zmarł sędziwy feld­
marszałek.

Wokół samotnego grobów 
ca Kutuzowa, znajdują się 
dzisiaj groby żołnierz? ra­
dzieckich, poległych w 1945 
roku w walkach o wyzwole­
nie Bolesławca. Wokół cmen 
tarza, który pięknymi tara- 
sami opada w kierunku 
drogi, zakładane jest obec­
nie ogrodzenie. Na cmenta­
rzu staną pylony i rzeźby, 
których projektantem jest 
inż. arch. Tomasz Kornecki 
z Warszawy. Prace nad o- 
zdobieniem historycznego 
cmentarza finansują: Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki o- 
raz Ministerstwo Gospodar­
ki Komunalnej. i

Długoletnią pracą w rybo 
Jówstwie wyróżnia się szy­
per Stanisław Dekutowski 
z Darłowa. Za wzorowe kie 
rownictwo powierzonym mu 
odcinkiem produkcji, syste­
matyczne wykonanie zadań, 
szkolenie załogi 1 socjalisty­
czną opiekę nad kutrem i 
sprzętem odznaczony został 
on przez Radę Państwa 
„Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski". 
W przedsiębiorstwie „Bar­
ka" przodujący rybacy fo 
szyprowie: Mieczysław Sa­
wicki i Antoni Karpiak, 
dwukrotnie już odznaczeni 
przez Radę Państwa za wy­
sokie przekraczanie planów 
połowów i akumulacji. W 
usteckim „Korabiu" do naj­
lepszych zaliczają się szy­
prowie Piotr Jefimow i Jan 
Prus wyróżniający się gospo 
damością, socjalistycznym 
stosunkiem do współtowa­
rzyszy pracy na morzu i 
10-letnią pracą w rybołów­
stwie. Z okazji tegoroczne­
go „Dnia Rybaka" obaj od­
znaczeni zostali Złotymi 
Krzyżami Zasługi.

Spośród pracowników lą­
dowych „Kutra" na wyróż­
nienie zasługują Jan Olich- 
wler — przodujący kierow­
nik sieciami. W „Korabiu" 
Apolonia Chodorowska — 
brygadzistka — sieciarka wy 
konująca 200 proc, normy, z 
kołobrzeskiej „Barki", Ja­
dwiga Lechnia — sumienna

W odpowiedzi na artykuł pt. 
„Hieny" opublikowany w Nr 62 
„Głosu Koszalińskiego" otrzyma 
liśmy odpowiedź z Wojewódzkie 
go Związku Spółdzielni Pracy, 
w której m. In. czytamy:

„Autor artykułu porusza bar-. 
dzo Istotne zagadnienia spół­
dzielczości pracy. Przedstawił 
obraz ciemnych machinacji, Ja­
kich dopuścili się pracownicy 
Spółdzielni Inwalidów oraz Sp-nl 
„Dąb Pomorski" w Słupsku. W 
obu spółdzielniach Dział Rewizji 
Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Pracy przeprowadził w 
ub. roku szczegółowe rewizje i 
to w Sp-nl Inwalidów w czasie 
Od 16 — 30. XII. 1955 r. w Sp-nl 
„Dąb Pomorski" w czasie i od 
października — 24 grudnia' 1955 
roku. I rzeczywiście stwierdzono 
przywłaszczenie gotówki, manco 
w sklepach, nierozliczone dele­
gacje, bezprawne pobieranie za­
liczek.

W wyniku stwierdzonych nad 
użyć sprawa została 4. II. 1956 
roku skierowana do Wojewódz­
kiej Prokuratury, która wdro­
żyła śledztwo przeciwko win­
nym 1 aresztowała złodziei mie­
nia społecznego.

Postępowanie b. prezesa Brzo­
zowskiego odnośnie sprzedawa­
nia artykułów „systemem kart­
kowym" znajomym nie było wła 
śclwe, jednak dla WZSP było 
trudne do ujawnienia wobec do 
brze zgranej spółki.

Odnośnie niewłaściwie przepro 
wędzonych wyborów wyjaśnia­
my, że odbywały się one w glo 
sowaniu tajnym 1 do obliczania 
głosów upoważniona była jedy­
nie wybrana przez walne zgro-

Znieczulenia będą
Z Wydziału Zdrowia Pre­

zydium PRN w Kołobrzegu 
otrzymaliśmy odpowiedź na 
notatkę pt. „Żywcem", opu­
blikowaną 25 maja br, W od 
powiedz! tej czytamy: „Pre­
zydium Powiatowej Rady Na 
rodowej w Kołobrzegu wy­
jaśnia, że okresowy brak 
znieczuleń w poradni stoma­
tologicznej wynikną! nie z

I zdyscyplinowana fileciar- 
ka, wykonująca przeciętnie 
także około 200 proc, nor­
my.

W minionym określa 11-tu lat 
pracy naszego rybołówstwa w 
gospodarce socjalistycznej zdo­
byliśmy wielkie doświadczenie. 
Pozwoli nam ono na prowadze­
nie tej gałęzi gospodarki mor­
skiej do dalszego pomyślnego 
rozwoju.

Rozwiązania wymaga wiele wa 
żnych I pilnych problemów ry­
backich baz wybrzeża koszaliń­
skiego, tak, by mogły ono w 
pełni sprostać wymaganiom sta 
wlanym kluczowym socjalistycz 
nym przedsiębiorstwom rybo­
łówstwa. Dotyczy to przede wszy 
stklm dalszej rozbudowy portów 
rybackich koszalińskiego wybrze 
ta oraz lepszego wykorzystania 
już Istniejących urządzeń.

W dążeniu do dalszego po 
stępu w połowach bałtyc­
kich zwracamy coraz więk­
szą uwagę na aktywizację 
połowów przybrzeżnych o- 
raz na rozszerzenie specjali 
zacji w zakresie połowów 
narzędziami biernymi takich 
wysokogatunkowych ryb, jak 
łosoś i węgorz. Nasze dą­
żenie do podniesienia jako­
ści stawia szczególnie wyso­
kie zadania przed produk­
cją na lądzie w zakresie 
przyspieszania przeładunku 
ryb, podniesienia i rozszerzę 
nia przetwórstwa. Chodzi 
o to, by ludności naszych 
miast 1 wsi dostarczyć na 
rynek maksymalne ilości 
produktów w pełni przetwo 
rzonych.

Dalsze zwiększenie mechantza 
cjt, a w szczególności najbar­
dziej pracochłonnych procesów, 
Jak przeładunek, transport 1 
wstępne przetwórstwo oraz czyn 
nośct pomocnlczo-uslugowo —

madzenle Komisja Skrutacyjna 
i działalność Jej nie podlega ża­
dnej kontroli przez delegata 
WZSP obsługującego walne 
zgromadzenie.

W dodatku żaden z obecnych 
nie wniósł zastrzeżeń 1 nie pod- 
waż.ył wyników głosowania.

Na słuszną uwagę autora arty 
kułu odnośnie „fastrygowanla 
schodów" Zarząd WZSP winego 
pracownika ukarał dyscyplinar­
nie oraz na masówce ostrzegł 
wszystkich pracowników WZSP 
przed powtórzeniem się wypad­
ku załatwiania spraw służbo­
wych w stanie nietrzeźwym.

Artykuł „Hieny" był prze­
dmiotem obrad rozszerzonego 
posiedzenia Zarządu WZSP, na 
którym poddano samokrytyce 
dotychczasową pracę wszystkich 
komórek funkcjonalnych WZSP.

W wyniku szczegółowej anall 
zy istniejącego stanu w spół­
dzielniach pracy na terenie Słup 
ska, Zarząd WZSP opracował 
szczegółowy program działania 
uzdrowienia spółdzielń na tere­
nie Słupska.

Realizacja tego programu w 
zakreślonych terminach pozwo­
li, dzięki słusznym uwagom au­
tora artykułu, na wybrnięcie z 
trudnej sytuacji, Jaka wytworzy 
la się w spółdzielniach pracy.

Uwagi autora artykułu spowo­
dowały zaostrzenie kontroli 1 
wzmożenie pracy Zarządu WZSP 
oraz pracowników celem uzdro­
wienia stanu gospodarczego spół 
dzlelń powiatu słupskiego, szcze 
gólnle, z uwzględnieniem pro­
blemów dot. całego woiewódz- 
twa",

winy jej kierownika, Jak 
mylnie poinformowano, a 
spowodowany został prze­
kroczeniem kwartalnych li­
mitów finansowych. Obec­
nie wyznaczono poradni sto­
matologicznej stalą micsięcz 
ną kwotę na zakup leków, 
co zapewni pacjentom usu­
wanie zębów za aoieczule- 
niem".

podniesie .. wydajność praey | 
jakość produkcji. Postęp tech­
niczny oraz usprawnienie orga­
nizacji gospodarki rybnej w koa 
sekwencji przyczyni się nie tyl­
ko do podniesienia jakości 1 ilo­
ści produktów rybnych, ale ró­
wnież powinny one wpłynąć w 
decydujący sposób na obniże­
nie kosztów własnych produk- 
cjt

Na tej drodze gospodarka, 
rybna spełni swoje podsta­
wowe zadania dostarczenia 
znacznie większych ilości, 
wyższych jakościowo produk 
tów po jak najtańszej ce­
nie. ą

Ogromu pracy, jaki nad 
czeka w planie 5-letmm ry­
bołówstwa morskiego doko­
nają wypróbowani i szcze­
rze oddani sprawie ludzie, 
którzy przybyli na wybrze­
że z całej Polski i wszyst­
kie swe siły i zapał oddali 
sprawie budownictwa mor­
skiej potęgi Polski Ludowej.

JAN BILIŃSKI
dyrektor naczelny CZRM

Z życia nartii

Przygotowania 
do powiatowej 

konferencji 
sprawozdawczo- 

wyborczej
KP Sławno

Trwają tutaj przygotowa­
nia do mającej się wkrótce 
odbyć VII Powiatowej Kon­
ferencji Partyjnej. W dniu 
20 czerwca br. odbyło się 
plenum Komitetu Powiato­
wego PZPR poświęcone o- 
mówieniu realizacji uchwał 
VI Powiatowej Konferencji 
oraz projektu wytycznych 
działania dla podstawowych 
organizacji partyjnych w po 
wiecie. Materiały te zosta­
ły przygotowane przez spe­
cjalnie powołaną do tego ko 
misję i są one podstawą do 
dyskusji na zebraniach or­
ganizacji partyjnych.

Do chwili obecnej zebrań 
tych odbyło się niewiele. 
Przeprowadzono tylko 3 ze 
brania w Darłowie w tym 
jedno w „Kutrze" gdzie wy- 
brano delegatów na VII Po­
wiatową Konferencję PartyJ 
ną. Opracowany przez KP 
plan zebrań przewiduje peł­
ne ich zakończenie do 20 
lipca br.

Zebrania organizacji par­
tyjnych przed konferencją 
sprawozdawczo-wyborczą ob 
sługiwane są przede wszyst 
kim przez pracowników KP 
oraz aktyw nieetatowy. O- 
prócz tego członkowie ple­
num otrzymają terminarz 
zebrań i będą także Je o ba! u 
giwać.

Powiatową Konferencję 
Partyjną w Sławnie poprze­
dzą jeszcze narady środowi­
skowe. W dniu 5. VII. br. 
KP organizuje naradę pra­
cowników zatrudnionych w 
hodowli. Projektuje się tak­
ie spotkanie kierowników 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych i przewodniczących 
spółdzielń produkcyjnych z 
kierownictwem KP i Prezy­
dium PRN, a także spotka­
nie z przewodniczącymi kól 
ZMP oraz radnymi członka­
mi partii. Omawiane hędą 
zagadr.ici z dziedziny go- 
spndarczej 1 polityczno-wy- 
chowawczej. Wszystko to 
da możliwość kierownictwu 
KP bardziej szczegółowo za 
poznać sie z tymi problema­
mi i pełniej włączyć je do 
materiałów na VII Konferen 
cię Partyjną.

Ponieważ, jak widać z po 
wyższego pracy Jest dużo 
a czasu niewiele należy 
wziąć się z całym zapaleni 
do pracy. Aktyw partyjny 
1 wszyscy członkowie slaw- 
neńskiej organizacji partyj­
nej nie mogą wobec tych 
spraw pozcs*ać obojętni. Do 
brc przygotowanie konfo- 
rencji zależy przecież o< 
wszystkich członków partii.

M

Epilog »Hien«



Niedziela w kraju 
i zagranicą

PIŁKA NOŻNA:
Austria — Cracovia 2:0 (0:0)
Rumunia — Polska (junio­

rzy) 3:3 (2:1).
Aleksandria (Egipt) — 

Łódź 0:3 (0:1).
Voros Lobogo — Crvena 

Zwezda (Jug.) 5:3.
Partyzant (Belgrad) — 

Wacker (Austria) 1:1
ZSRR — Dania 5:2

LEKKOATLETYKA:
400 m — Jones (USA) —

45,2 (rek. św.)

KOLARSTWO:
Wyścig o górskie mistrzo­

stwo Polski:
l.Bugalski (CWKS), 2. Pa­

radowski (Start), 3. Więcków 
Skl (CWKS), 4. Klabiński 
(Gwardia), 5. Królak (CWKS)

Rekord Europy 
i rekord Polski

w Berlinie
W niedzielę 1 bm. odbyły 

się w Berlinie międzynarodo­
we zawody lekkoatletyczne or 
ganizowane przez zrzeszenie 
NRD Vorwaerts z udziałem 
lekkoatletów CWKS i UDA.

Podczas zawodów doskona­
ły miotacz CSR Skobla usta­
nowił nowy rekord Europy w 
pchnięciu kulą osiągając wynik 
17,57. Sukces odniósł w trój- 
skoku Polak Malcherczyk, zaj 
mując pierwsze miejsce i wy­
nikiem — 15,49 ustanawiając 
rekord Polski.

Kolejarze z Bydgoszczy
najlepsi na III etapie

60 kolarzy wyruszyło na tra 
sę trzeciego etapu prowadzą­
cego ze Szczecinka do Draw­
ska. Początkowo zwartą grupę 
prowadzi przodownik wyścigu 
Małkiewicz, reprezentant LZS 
Koszalin — Mieczkowski oraz 
kolarze bydgoskiego kolejarza 
i Olsztyna. Pierwszy lotny fi­
nisz rozgrywa się w Okonku. 
Najlepszym okazuje się tu 
Krzysztof Mieczkowski przed 
Tarnachowiczem i Czasakiem 
z Warszawianki. Okonek wita 
kolarzy tłumami widzów i or­
kiestrą.

30 km przed Wałczem w czo 
łówce jedzie około 20 kolarzy, 
a wśród nich Mieczkowski, Ró 
życki, Marks, Tarnachowicz, 
Chojnacki, Czasak, Małkie­
wicz, Posłuszny, Zacharewicz, 
i inni. Na 5 km przed Wał­
czem następuje kraksa, której 
ofiarą padają Jerzy Mieczkow 
ski, Krawczyk z LZS-u Szcze 
cinek i Gniazdowski z LZS 
Zielona Góra. Lotny finisz w 
Wałczu wygrywa Tarnacho­
wicz przed olsztyniakiem Wa- 
ske i Zacharewiczem ze szcze 
cińskiego Startu. Za Wałczem 
zawodnicy łączą się w dużą 
grupę prowadzącą wyścig. Do 
łącza do niej również nasz 
Mieczkowski. Silna ulewa wita 
kolarzy przy wjcżdzie do Cza 
plinka. Chwilami nie można

Bez sukcesów
wystartowali

Polacy w Wyścigu 
Dookoła Austrii

Bez powodzenia rozpoczę­
li w sobotę kolarze polscy 
Wyścig Dookoła Austrii. Na 
pierwszym etapie z Wiednia 
do Graz (184 km) najlepszy 
z Polaków Jarząbek był do­
piero 37 w czasie o ok. 14 
min. gorszym od zwycięzcy. 
Pozostali Polacy zajęli da­
lekie miejsca: Głowaty — 
53, Pruski — 63, Czarne­
cki — 71.

Do pierwszego etapu wy­
startowało z placu ratuszo­
wego w Wiedniu 82 kolarzy 
w tym 20 zagranicznych z 
Polski, Belgii, Szwecji, An­
glii 1 Jugosławii. Na mecie 
w Graz zwyciężył Ignato- 
wicz (Austria) 5,04,38 przed 
Belgiem Doumontem 5.05,47 
1 Maschem (Austria) 5.05,48. 
Drużynowo etap wygrał ze­
spół Austrii A. przed Belgią 
1 Szwecją. Polska zajęła 
oatatnte 7 miejsce w czasie 
prawie 53 min. gorszym od 
wwyrfęakiego caspołu Au-

Warszawski pokaz jazdy na koszalińskich szosach

Indywidualnie Malkiewicz 
drużynowo — Warszawianka 

triumfuje w wyścigu po Ziemi Koszalińskiej
Uroczyście 1 serdecznie po 

żegnali mieszkańcy Drawski 
51 kolarzy, którzy rozegrali 
wczoraj ostatni etap w wy­
ścigu po Ziemi Koszaliń­
skiej.

Pierwszy lotny finisz na­
stępuje w Złoclericu. Wygry­
wa go Krawczyk z LZS 
Szczecin przed Zacharewi­
czem ze Startu Szczecin i 
Tarnachowiczem z Warsza­
wianki. Za nimi jechała gru­
pa 20 kolarzy, a w niej na­
si reprezentanci: Jerzy 
Mieczkowski 1 Michał 
Marks. W Czaplinku (który 
znów nie był przygotowany 
na przyjęcie kolarzy), grupę 
prowadzą Chojnacki 1 Mał­
kiewicz z Warszawianki. W 
ogóle warszawiacy grają 1 
na tym etapie pierwsze 
skrzypce. Tuż za nimi Jadą: 
Stefaniuk z GWKS, Zawi­
stowski ze Startu Szczecin, 
Czasak z Warszawianki, Sie­
rocki z Kolejarza Byd-

niczego dostrzec. Na domiar 
złego funkcjonariusze MO nie 
zabezpieczyli zupełnie trasy 
(pierwszy wypadek w czasie 
wyścigu).

W coraz szybszym tempie 
zawodnicy mijają Złocieniec. 
Całe prawie miasto wyległo 
na ulice, by powitać uczestni 
ków wyścigu. Wśród gęstego 
szpaleru widzów kolarze wpa 
dają do Drawska i za chwilę 
rozgrywają walkę o pierwszeń 
stwo na mecie. Zwycięsko wy 
chodzi z niej zawodnik War­
szawianki — Tarnachowicz, a 
tuż za nim kończą etap Posłu­
szny z LZS Szczecin i Abram 
czyk z LZS Olsztyn.

„Zaciętą walkę" rozegrali 
na finiszu Piotrowicz z Gwar 
dii Koszalin i Czudowicz ze 
Startu Słupsk. Obaj „wytrwa 
le” walczyli o uzyskanie ostat 
niego miejsca. Nagrodę pocie 
szenia stanowił bowiem plu­
szowy niedźwiadek z prawdzl 
wym zegarkiem na łapie. „Ry­
walizacja" ta zakończyła się 
jednak zdyskwalifikowaniem o- 
bydwu zawodników za wybit 
nie niesportową postawę. Na­
grodę pocieszenia uzyskał za­
wodnik LZS Poznań — Płu- 
cicnniczak.

Organizatorom wyścigu w 
Drawsku i całemu społeczeń­
stwu należą się szczere wyra­
zy uznania za serdeczne przy 
jęcie kolarzy i cenne nagrody.

WYNIKI TECHNICZNE 
III ETAPU

INDYWIDUALNIE:
1. Tarnachowicz — 

Warszawianka — 3.54.0
<1 min. bon.)

2. Posłuszny —
LZS Szczecin — 3,34,02

3. Abramczyk —
LZS Olsztyn — 3,34,04

4. M. Marks —
LZS Koszalin — 344,05

3. SzmagHńskl —
Kol. Bydg. — 34«,0«

4. Sierocki —
Kol. Bydg. — 3,54,07

7. Koślicki —
Kol. Bydg. — 3,54,98

3. Rćiyckl —
Gw. Koszalin — 3,54,09

9. Wazkę —
LZS Olsztyn — 3,54,10

10. Chojnacki —
Warszawianka — 3,34,11

DRUŻYNOWO:
1. Kolejarz Bydg. — 11,48,21
2. Warszawianka — 11,42.23
3. LZS Olsztyn — 11,42,23
4. LZS Koszalin — 11,42,50
5. Start Szczecin — 11,49,31

Przeciętna szybkość zwyciez 
cy — 35,340 km na godz. Na 
trasie III etapu wycofało się- 
7 kolarzy. Zdekompletowaniu 
uległy zespoły Startu Słupsk 
i Kolejarza Szczecin.

Przed przyjazdem kolarzy 
rozegrany został mecz piłkar­
ski, w którym Drawa pokona­
ła reprezentację Kołobrzegu 
4:3 0:1),

M. GÓRECKI

goszcz, Mieczkowski, Tarna­
chowicz z Warszawianki. 
Nie widzimy w czołówce 
Michała Marksa, który po­
czątkowo Jechał bardzo ład­
nie. Zawodnicy rozciągają 
się na licznych zakrętach 
między Czaplinkiem 1 Poł­
czynem. Finisz lotny w Poł­
czynie wygrywa Malkie­
wicz.

Mijamy Jezioro w Byslnle. 
Setki wczasowiczów witają 
kolarzy dopingując ich do 
walki. Bez specjalnych 
zmian zawodnicy mijają Bia­
łogard, gdzie lotny finisz 
wygrywa Tajnachowlcz.

Liczni mieszkańcy Kosza­
lina zebrali się na stadionie 
Sparty. by oglądać zakończę 
nie wyścigu. Wśród owacji 
publiczności pierwszy wjeż­
dża na stadion, a następnie 
mija linię mety Chojnacki z 
Warszawianki. Po kilku­
nastu minutach, przy dźwię­
kach marsza, zespół Warsza­
wianki przejeżdża honorową 
rundę po bieżni. Ten wyścig 
bezsprzecznie należał do 
nich.

WYNIKI TECHNICZNE 
IV ETAPU

indywiiAtalnie:
1. Chojnacki —

Warszawianka — 3,31,40 
(l min. bon.)

W paru słowach z kraju 
i ze świata

PIŁKARZE DUŃSCY 
ZWYCIĘŻAJĄ

W SZCZECINIE

Piłkarska drużyna II ligi 
duńskiej Volonse I. F. Ko­
penhaga rozegrała 29 bm. w 
Szczecinie spotkanie z miej­
scową III-ligową Gwardią 
wygrywając 4:2 (2:0).

DWA REKORDY ŚWIATA
W LOS ANGEŁO8

W Los Angelos rozpoczęły 
się ostatnie eliminacje przed 
olimpijskie lekkoatletów 
USA. Po trzech najlepszych 
zawodników z każdej konku 
rencji stanowić będą team 
olimpijski.

W pierwszym dniu zawo­
dów uzyskano wiele dosko­
nałych wyników, w tym 
dwa rekordy świata. W sko­
ku wzwyż Dumas uzyskał 
2,14 poprawiając o 2 cm re­
kord Waltera Davisa. 
(USA). Drugi rekord świa­
ta padł w biegu 400 m ppł. 
Glen Davls przebiegł ten dy 
stans w 49,5 sek. poprawia 
jąc o 0,1 sek. poprzedni re­
kord Litujewa (ZSRR). W 
przedbiegach 100 m trzech 
sprinterów: Murchison, Ba­
ker i Morrow wyrównało 
rekord świata uzyskując cza 
sy po 10,2.

MIĘDZYNARODOWE
MISTRZOSTWA 

BELGRADU
W sobotę 30 czerwca br. 

rozpoczęły ' się międzynaro­
dowe mistrzostwa Belgradu 
w lekkoatletyce. Na starcie 
zawodów stanęli reprezen­
tanci CSR, NRF, Anglii, Ru-

2. Tarnachowicz — 
Warszawianka — 3,31,42

2. Zawistowski —■ 
Start Szczecin — 3,31,43

4. Malkiewicz — 
Warszawianka — 341,45

3. Czasak — 
Warszawianka — 3,31,45

7. Mieczkowski — 
LZS Koszalin — 3,36,51

t. Różycki — 
Gw. Kosz. — 2,40,20

10. Marks — 
LZS Koszalin — 3,40,27

DRUŻYNOWO:

1. Warszawianka — 10.35,05
2. Start Szczecin — 19,58,41
3. LZS Olsztyn — 11,07,29
4. Kolejarz Bydg. — 11,09,19
5. GWKS Szczecin — 11,20,41
3. LZS Koszalin — 11,26,02

KLASYFIKACJA 
PO IV ETAPACH

INDYWIDUALNIE:
1. Malkiewicz — 

Warszawianka — 14,28,17
2. Chojnacki — 

Warszawianka — 14,31,13
3. Tarnachowicz — 

Warszawianka — 14,31,17
4. Czasak — 

Warszawianka — 14.44,38
3. Sierocki — 

Kolej. Bydg. — 14,48,07
8. Mieczkowski — 

LZS Koszalin — 14,51,35
10. Marks — 

LZS Koszalin — 14,55,02

DRUŻYNOWO:
1. Warszawianka — 43,36,16
2. Kolej. Bydg. — 44,43,16
3. LZS Olsztyn — 44,44.45
4. LZS Koszalin — 45,16.07
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munii, Bułgarii, Polski, Tur­
cji i Grecji. Najciekawszą 
konkurencją pierwszego dnia 
był skok wzwyż kobiet, 
gdzie spotkały się: Rumun­
ka Balas i Angielka Hop­
kins. Obydwie zawodniczki 
przeszły wys. 170 cm, ale 
zwyciężyła Balas. W biegu 
na 80 m ppł. pierwsze miej­
sce zajęła Polka Wagnero- 
wa — 11,3 przed Jugosło- 
wianką Babovic -g 11,4. W 
skoku o tyczce zwyciężył Ja­
niszewski przed Ważnym 
— obaj po 425 cm. Do bie­
gu na 1500 m nie stanął 
nasz reprezentant Lewan­
dowski, który zachorował 
na grypę. W konkurencji 
tej triumfował Czechosło- 
wak Jungwirth — 3.43,6.

Jubileusz Cracovii
W DNIU wczorajszym zo­

stały zakończone uroczy 
stości związane z 50-le 

ciem istnienia Cracovii. Pome 
waż jest to prawie równozna­
czne z rocznicą narodzin pil- 
karstwa polskiego, jubileusz 
tego najstarszego w Polsce 
klubu stal się małym świętem 
sportowym.

Tym wszystkim, którzy in­
teresują się sportem nie trze­
ba chyba udowadniać, że „do­
stojna jubilatka'’ może się po 
szczycić nie lada dorobkiem 
sportowym. Ale warto w tym 
miejscu przytoczyć kilka cyfr 
i faktów ilustrujących (w spo 
sób niedoskonały) ten doro­
bek.

Czy wiecie na przykład ile 
spotkań rozegrała piłkarska 
drużyna Cracovii w ciągu tych 
pięćdziesięciu lat? Dokładnie 
prowadzone kroniki zanotowa­
ły 1563 spotkania, z których 
931 wygrała Cracovia, 262 za 
kończyło się remisem, a 370 
wygrali przeciwnicy tego klu­
bu. W spotkaniach tych Craco 
via zdobyła ogółem 4680 bra­
mek a jej przeciwnicy 2241. 
Który klub w Polsce może się 
poszczycić tyloma spotkania­
mi?

Chociaż w ostatnich latach 
„święta wojna" między druży 
naąd Cracoirtl I Wisły straciła 
troołm na atrakodnofcl, to jed

Zdetronizowany rekordzista
83,56 m Nik- 

kinena nie jest 
już rekordem 
świata. Przeżył 
zaledwie 7 dni, 
gdyż nasz naj­
lepszy lekkoatle 
ta Janusz Sidło 
w pierwszym w 
tym roku swym 
starcie w Medio 
lanie (Włochy) 
pobił ten rekord 
wynikiem 83,66 
m. Zdetronizo­
wał Nikkinena, 
pogrążając zara 
zem Finlandię 
w ponowną „ża 
łobę".

Na zdjęciu: 
S. Nikkinen ex- 

rekordzista 
świata w rzucie 
oszczepem.

W koszalińskiej poradni
Od długiego już czasu sły 

szałem wiele dobrego o le­
karzu sportowym koszaliń­
skiej przychodni sportowo- 
lekarskiej, Eugeniuszu Zie- 
niuku.

Interesuje się sportem, dba 
o swych pacjentów, uczynny 
— słowem koszalińscy spor­
towcy nabrali zaufania do 
swojego lekarza.

Korzystając z pobytu w 
przychodni miejskiej, odwie­
dziłem przy okazji poradnię 
sportową.

W poczekalni małe dzieci. 
Okazuje się, że lekarze szkol 
ni nie przebadali młodzieży 
przed końcem roku i w przed 
dzień wyjazdu na kolonie w 
niejednym domu była praw 
dziwa tragedia.

Ob. Zieniuk nie ma serca 
odmówić stroskanym rodzi­
com. Bada, stempluje karty 
zdrowia, umożliwiając dzie­
ciom wyjazd na miesięczny 
odpoczynek.

— Gdzie są jednak sportow 
cy? -r pytam zniecierpliwio-

— Nie ma kłopotu — przyj 
dą — lekarz Zieniuk jest spo 
kojny. Pracuje tutaj od lute 
go, ale już dość dawno mi­
nęły czasy, kiedy siedział bez 
czynnie. Teraz przychodzą tu 
taj dość lic2mie zawodnicy z 
miasta.

Często przychodzi Ich na­
wet za dużo — dodaje. Wy­
znaczono mi 2 godziny na 
przyjęcia dla sportowców Ko 
szalina. Jak jest ich więcej, 
to ledwo zdążę ich przeba­
dać . A tymczasem również 
z powiatu przybywają czę­
sto zawodnicy. Też ich trzeba 
zbadać.
— A czy nie można by prze 

dłużyć godzin przyjęć w wa­
szej poradni?

nak kiedyś spotkania między 
nimi były nie lada wydarzenia 
mi sportowymi. Cracovia i Wi­
sła rozegrały ze sobą ogółem 
107 spotkań z których Craco- 
via wygrała 40 zremisowała 
43.

Wielokrotny mistrz polski w 
pilice nożnej wychował pił- 
karstwu polskiemu piłkarzy tej 
miary co Kałuża, Sperling, 
Chruściński, bracia Jabłońscy, 
Parpan i inni.

Walory tego klubu są zresz­
tą znane nie tylko w Polsce, 
ale i zagranicą. W spotka­
niach międzynarodowych Cra- 
covia może się poszczycić wy 
granymi z Danią (Niemcy), 
Admirą, Wackerem, Vasasem, 
Rapidem.

Czemu Cracovia zawdzięcza ' 
ła swoje sukcesy? Stosowaniu 
i doprowadzeniu do perfek­
cji systemu, który później na­
zwano krakowskim. Gra przy 
ziemi, szybki start do piłki, 
gaszenie każdej piłki, podawa 
nie bokiem stopy — to tylko 
niektóre elementy tego syste­
mu, który przez długi czas 
przysparzał sukcesów polskie 
mu piłkarstwu.

Mówiąc z okazji Jubileuszu 
Cracovii o sukcesach sporto­
wych tego klubu niesposób 
pominąć dwóch kardynalnych 
spraw. Pierwsza to sprawa ke

Widocznie nie. Starałem 
się chociaż o jedną godzinę 
dziennie więcej. Wydział zdro 
wia Prez. PRN stoi jednak na 
stanowisku, że nie ma potrze 
by zwiększania liceby godzin.

Oglądam skromne wyposa 
zenie pokoiku, przychodni i 
pytam o przyrządy do badań. 
Trudno je zdobyć. Nie ma 
nawet przyrządu do pomiaru 
ciśnienia. W całej przychodni 
miejskiej jest tylko jeden ek 
sponat. Trudno go więc zdo­
być.

— Czy WKKF a zwłaszcza 
MKKF nie mogłyby pomóc?

— Nie wiem. Myślę, że ich 
pomoc mogłaby przyspieszyć 
sprawę.

W ub. latach ewidencja 
sportowców była mocno za­
niedbana. Jak to wygląda 
obecnie?

Zaprowadziliśmy karty 
zdrowia ze szczegółowym opl 
sem każdego zbadanego u 
nas sportowca. .

— Jakie kontuzje powtarza 
ją się najczęściej?

— O. to trzeba przejrzeć 
kartoteki. Myślę zresztą, że 
bardziej zainteresuje was ta 
na sprawa. Okazuje się bo­
wiem, że większość sportow 
ców nie leczy zębów. Tak na 
dobrą sprawę, to tylko nie­
liczni mają pełne prawa de 
startu. Z zębami jest praw­
dziwa tragedia.

— Jak się wam układa 
wsnółpraca z instruktorami 
wf?

— Nawet dobrze. Podoba 
mi się zwłaszcza nauczyciel 
wf z Technikum Handlowe­
go. Przysyła swoją młodzież 
systematycznie, grupowo. Wi 
dać, że docenia zdrowie 
swych podopiecznych.

leżeństwa, na którym opierały 
się stosunki pomiędzy poszczę 
gólnymi zawodnikami i pomię 
dzy kierownictwem a zawod­
nikami. I druga sprawa: 
wszechstronność tego klubu. 
Znane są powszechnie sukce 
sy tenisistów, hokeistów piłka 
rzy ręcznych, lekkoatletów Cra 
covii. Klub ten starał się 
wszechstronnie rozwijać, a za 
jego przykładem szły inne klu 
by polskie. Stąd Cracovia ma 
tak wielkie zasługi w propago 
waniu i upowszechnianiu roś 
nych gałęzi sportu.

Po wojnie Cracovia przeży­
ła lata dużych sukcesów spor 
towych. Potem na skutek wie­
lu obiektywnych i subiektyw­
nych przyczyn nastąpiły „chu 
de łata". Drużyna piłkarska 
spadła do II ligi, wiele sekcji 
sportowych upadło. W ostat­
nim okresie wszystko wskazu­
je na to, że kryzys w tej sympa 
tycznej drużynie zaczyna prza 
mijać.

Z okazji jubileuszu trzeba 
życzyć Cracovii — nestorowi 
sportu polskiego — naprzód 
powrotu do formy, a później.™ 
zęby jej zawodnicy klasyfiko­
wali się zawsze w czolówea. 
A na to utalentowaną mło­
dzież Cracoyil stać na pewno,

Doskonałe wyniki 
Raczyńskiego 

w »moiylku«
Na zawodach pływackich w 

Rostocku, Raczyński pobił re­
kord Polski na 200 m motyl­
kiem. Uzyskał on doskonały 
wynik 2,32,6, poprawiając 
własny rekord o 1,8 sek. Po 
nadto Raczyński płynąc w 
sztafecie uzyskał na 100 m 
motylkiem również świetny 
czas 1.06,4 lepszy od rebowfał 
tmlrwam a Lś tek



I co dalej?...Drzewa dla człowieka 
czy człowiek dla drzew

związku z artykułami w 
prasit i doić żywą polemika 
wiról ludności Koszalina na 
temat zieleni i zadrzewienia 
w ni eście, chcialbym jako bio­
log zająć w tej ^sprawie sta­
nowisko.

Jtka jest zasadnicza rola 
drzew czy zieleni w mieście, 
czy osiedlach ludzkich?

Pośliny zielone wchłaniają 
sporą ilość dwutlenku węgla 
z atmosfery regulują tempe­
raturę (w zadrzewionym te­
renie może być w lecie, tern- 
ptratura niższa, w zimie wyż 
sza. wilgotność) w zupełnie 
zadrzewionym terenie może 
być o 16 proc, więcej opa­
dów), zatrzymują wiatry, 
burz

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. OT.
Strat pożarna — tel. . centrali 

923, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjno — tele­

fon (U.
Szpital Miejski, ni. Fr.łata S/5. 

tel. 22-ls, ul. Curle-SkłodowskieJ 
— tel. 26-00.

PROGRAM n 
na fali 367 mtr. 

na dzień 2 hm. (poniedziałek)
Program dnia: 5.56, 11.30.
Wiadomości: 5.30, 6.30. 8.00, 1.30, 

12.04, 14.00, 18.15. 21.30, 23.50.
5.05 Muz. poranna. 6.40 Konc. 

ork. rozgł. wrocławskiej PR. Od 
godz. 7.10 do 9.00 transmisja pr. 
I. 11.35 Konc. rozrywk. 12.10 prze 
piąci prasy. 12.15 Utw. na róg. 
12.50 Pleśni ludowe. 13.00 Aud. 
dla wsi. 13.10 Muz. film. 13.45 
Pieśni o wiośnie. 14.10 ,,Kalen­
darz. życia i twórczości H. Sien­
kiewicza" — montaż literacki. 
14.30 Ulub, walce. 15.00 Utw. 
skrzypc. 15.20 „Nasi znajomi r 
festiwalu". 16.00 Muz. rozrywk. 
to.25 Utw. baletowe Rossiniego. 
17.00 Z życia Zw. Radzieckiego. 
17.30 Na warszawskiej fali. 13.20 
„Komp, tygodnia" Caudlo Mon- 
teverdi. 19.00 Muz. 1 aktualności. 
15.50 Konc. ork. rozgł. łódzkiej 
PR. 20.35 Aud. aktualna. 20.45 
Poetycki konc życzeń. 21.15 Utw. 
fortep. 22.00 Kr. sportowa. 22.20 
„Pielgrzym urzeczony" fragm. 
bpów. M. Leskowa. 22.40 Współcz. 
muz. polska. 23.20 Muz. tanecz­
na.

PROGRAM t
na dzień 2 hm. (poniedziałek) 

Program dnia: C.54, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 

>.0O, 8.30, 16.00, 20.00, 23.00.
5.11 Muz. rozrywk. 5.30 Rozmai! 

roln. 8.06 Mel. film. 8.36 Konc. 
chóru, ork. i solistów radia 
szwajcarskiego. 9.00 „Piosenka 
tygodnia" aud. dla dzieci. 10.35 
Utw. skrzypcowe. 11.00 Muz. 1 ak­
tualności. 15.30 Aud. dla dzieci 
— „Po ziemi polskiej". 16.05 
Rytm 1 piosenka. 15.35 z cyklu: 
„24 preludia Aleks Akrlablna". 
16.50 Z dziedziny prawdziwego 
wróżbiarstwa — pog. 17.00 Aud. 
dla rodziców. 17.15 Polska inuz. 
lud. 17.30 Korespondencja z kra­
jów dem. lud. 17.40 Konc. roz­
rywk. 18.20 Mllchał Glinka „Iwan 
Susanln" — opera. 20.25 Aud. dla 
wsi. 20.35 C. d. opery. 22.37 Muz. 
taneczna.

Prócz tego hoduje się pe­
wne rośliny ze względu na e- 
stetykę, wartość badawczą 
rzadkość względnie typowośl 
w danym rejonie itp.

Trzeba jednak spojrzeć na 
roślinność, a szczególnie drze 
wa w mieście i z innego punk 
tu widzenia. W nocy rośliny 
zielone nie asymilują. ale po­
dobnie jak i w dzień oddychają, 
stąd wytwarzają także pew­
ną ilość dwutlenku węgla.

Wysokie, rozłożyste drzewa 
w mieście nie dopuszczają pro 
mieni słonecznych do naszych 
mieszkań, w następstwie cze­
go mamy wieczny chłód w po­
kojach, pojawia się wilgoć i 
pleśń. Nie trzeba chyba niko­
mu tłumaczyć, że w takich wa 
runkach rozwijają się najle­
piej bakterie, a tym samym 
Powstają warunki dla rozprze 
strzeniania się różnych cho­
rób (reumatyzm, krzywica).

W naszym klimacie mamy 
zupełnie gorących, słonecz­
nych dni zaledwie kilkanaście 
i w związku z tym nasze po­
mieszczenia powinny być tak 
budowane, aby wpadało do 
nich jak najwięcej promieni 
słonecznych.

Dla nas jest ważniejszy pro 
blem jak uchronić się od zim 
na i wilgoci, niż od palących 
promieni słonecznych.

W związku z tym sądzę, że 
obecne zadrzewienie Koszali­
na i szeregu większych miast 
naszego województwa nie jest 
dostosowane do wymogów kii 
matu morskiego.

Należałoby część starych 
drzew usunąć a na ich miej­
sce zasadzić młode. Częśt 
drzew trzeba by obciąć, na­
dać im formę kopulastą, by 
nie zasłaniały okien budyn­
ków.Starodrzew należy hodo­
wać przede wszystkim w pa' 
kach na nieużytkach, w lasach 
podmiejskich.

Przy niektórych domach, w 
ogrodach przydomowych, za­
miast drzew i krzewów owo­
cowych czy warzyw rosną 
świerki, brzozy, wierzby. Przy 
naszym niedoborze owoców 
(rocznie — średnio na I mie 
szkańca wypada 12 kg owoców, 
a powinno być 100 kg), jest 
to zjawisko zupełnie niepożą 
dane. Jednocześnie trzeba pod 
kreślić, że w Koszalinie jest 
zupełnie dobra gleba. Nadaje 
się ona zarówno do uprawy wa 
rzyw jak i drzew owocowych.

Dla naszych dzieci bezsprze 
cznie większą wartość mają 
wiśnie, czereśnie, morele, gru 
sze, niż cień dzikiej brzozy.

Uważam, że tylko w wyjąt­
kowych wypadkach mogą ros­
nąć w naszych ogrodach drze

wa nieowocowe. Potrzebne są 
dla ochrony przed rfndmier- 
nym wiatrem. Powinniśmy 
również pielęgnować drzewa 
rzadkie: np. cisy, jodły (Abies 
concolor), deglezje, wejniutki, 
cyprysy itp.

Podstawą do wydawania są 
dów w tym względzie, do o- 
pracowania całej gospodarki 
zielenią powinno być dobro 
dziecka, dobro człowieka

Sądzę, że w tej sprawie win 
ni zabrać glos przede wszyst 
kim lekarze i wychowawcy — 
nauczyciele.

mgr Klemens Trzebiatowski

Proces o 25 zł
25 zł. — tyle, mniej wię­

cej wynosi przeciętny miesię 
czny czynsz. Na tą sumę skła 
dają się groszowe (dosłow­
nie) świadczenia. I tak za każ 
dy 1 m* powierzchni miesz­
kaniowej opłaca się miesięcz­
nie: za wodę i kanalizację — 8 
gr,oczyszczenie kominów —3 
gr. wywóz śmieci—6 gr, oczysz 
czanie miasta — 5 gr, oświet 
lenie klatek schodowych — 
2 gr., koszty administracji —- 
6 gr. i bieżące drobne napra 
wy — 10 gr. W sumie wraz 
z czynszem (7,5 gr.) opłaca 
się miesięcznie za 1 m2 po­
wierzchni użytkowej 47,5 gr. 
Za dwupokojowe mieszkanie 
z kuchnią czynsz wraz ze 
świadczeniami wypada więc 
średnio około 25 zł. Suma 
chyba niezbyt duża, nawet 
dla najgorzej zarabiających. 
A jednak jnkże często niełat 
wa do ściągnięcia.

Obecnie zaległe czynsze i 
świadczenia wyrażają się cyf 
rą 349.468 zł. O ile instytucje 
na ogół mają uiszczony 
czynsz (wyjątek stanowią: 
Spółdzielnia Pracy „Przodów 
nik", Sp. Pracy Zbieraczy Od

Śladem naszych notatek

A. jednak...
Przed tygodniem „Doba" 

pisała o szczurach grasują­
cych wokół posesji i piekarni 
prz> ul. Szosowej nr 1. W to 
ku controli dokonanej przez 
Miejską Kolumnę Sanitarno- 
Epidimiologiczną nie stwier- 
dzom śladów gryzoni, zwró­
cono jednak uwagę właści­
cielowi piekarni, by uzupełnił 
w nie, brakujące urządzenia. 
Nie jhst jednak wykluczone, 
że sznury grasujące po sąsie 
dnich nieszkaniach i podwór 
ku m>gą wchodzić do maga 
zynu pekarni.

Czytajcie
prasę partyjną

Ostatnio w różnych instytu­
cjach mnożyć się zaczęły na­
rzekania na koszalińskie tele­
fony. Często zdarza się, że 
nakręcający numer staje się 
mimowolnym słuchaczem czy 
jejś rozmowy lub też otrzymu 
je niewłaściwe polączęnie. U- 
zyskanie rozmowy z wybra­
nym abonentem staje się nie­
rzadko nie lada problemem. O- 
czywiście psuje to ludziom 
krew.

Pracownicy łączności tluma 
czą te „telefoniczne niespo­
dzianki" niedostatecznym dzia 
laniem aparatury centrali te­
lefonicznej. Wprawdzie apa­
ratura ma ulec modernizacji, 
niemniej nie jest to sprawa 
najbliższej przyszłości. Doraź 
ną poprawę więc na razie mo 
że przynieść lepsza konserwa 
cja istniejących urządzeń. 1 
taki chyba wniosek powinien 
wypływać ze skarg abonentów 
dla pracowników łączności.

Połowa winy, zdaniem pra­
cowników PZL, leży po stro­
nie abonentów. Mianowicij 
posługiwanie się olówkierr 
(co zdarza się często), powr 
duje iż nakręcamy niepożąd 
ny numer. Również po sko 
czeniu rozmowy zamiejscoyj

Kłopoty z telefonami
należy chwilę zaczekać nim 
pocztanas rozłączy.

padków Użytkowych,
ZBoWiD oraz Zw. Zaw. Prac 
Rolnych, które to instytucje 
zalegają od początku br.) o 
tyle sprawa ta gorzej wyglą 
da z prywatnymi lokatorami. 
Tutaj zaległości są znacznie 
większe. Jakże często admini 
strator musi kilkakrotnie 
przypominać o obowiązku ca 
płacenia czynszu. Gdy nie 
skutkują jego przypomnie­
nia sprawa trafia do sądu i 
wtedy lokator ponosi znacz­
nie większe koszta.

Każdy administrator posia 
da wykaz mieszkańców swo 
jego rejonu. Zakreślone czer­
wonym ołówkiem kratki w 
tym wykazie oznaczają, że 
czynsz opłacono, puste kratki 
— zaległości. Gęsto trafiają 
się tutaj kratki zakreślone 
na niebiesko wskazujące, że 
sprawa jest w sądzie. „Opór 
nych“ lokatorów niestety, nie 
brak w naszym mieście. Nie 
rzadkie są wypadki zalegania 
z czynszem nawet od 1953 r. 
By nie być gołosłownym przy 
toczymy kilka przykładów. 
Np. Stanisław Jasiakiet -cz 
zam. przy ul. 1 Maja 14 m. 1 
zalega 2.450 zł. (od 1. I. 1353 
r.), Roman Szymborski zam. 
przy ul. Gwardii Ludowej 4 
m. 1 — 1.976 zł, (od 1. X. 1952 
r.l.Stanisław Poboza z Łuży­
ckiej 7 m. 7 — 654 zł, Kazi­
mierz Jaros zam. przy ul. 
Walki Młodych 27 m. 3 — 
813 zł. itd. Nazwiska można 
by mnożyć.

Od wpływu czynszów w 
dużej mierze uzależnione są 
remonty budynków przez 
MPRB (aczkolwiek sumy 
przeznaczone na remonty zna 
cznie przewyższają wpływy 
z czynszów i świadczeń. Np. 
w ub. r. remonty koszto­
wały 7.347 tys. a całoroczne 
wnływy z czynszów tylko 
3.872 tys.). Obecnie trwa o- 
kres remontów, zlikwidowa­
nie więc zaległości czynszo­
wych pozwoliłoby na wyre­
montowanie więcej mieszkań.

Pamiętajmy więc, że od te 
go jak opłacamy czynsze w 
dużej mierze zależy, by nie 
przeciekało nam z dachu na 
głowę, czy piece nie zadymia 
ły mieszkań.

(P)

Tak oto wygląda kino „Mło 
da Gwardia po trzech miesią­
cach remontu. Widok nie na­
strajający zbyt optymistycz­
nie jeśli się weźmie pod uwa 
gę, że kino ma być ostatecz­
nie oddane do użytkowania w 
dniu 22 lipca. Pisaliśmy przed 
paroma tygodniami o tej spra 
wie i niestety, od tego czasu 
niewiele zmieniła się sytuacja.

Otóż Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Koszali 
nie wydało zarządzenie, któ­
re nakazuje MPRB przepro 
wadzić do końca sierpnia 
wszelkie remonty szkół i bu­
dynków. Z tego też powodu 
Miejskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Budowlanych skupiło całą 
uwagę na remontach tych wła 
śnie obiektów.

Zgoda. W pierwszej kołej- 
nosi korzystając z przerwy w 
nauce powinno się remonto­
wać szkoły. Ale czy nie nale­
żałoby jednak poszukać moż­
liwości dokończenia remontu 
kina? Koszalin odczuwa po­
ważny brak' miejsc w kinach 
i sprawa ta jest paląca.

Towarzysze z MPRB mają 
pretensie do OZK za zmianę 
w ostatniej chwili projektu re 
montu (chodzi tutaj przede 
wszystkim o zainstalowanie 
centralnego ogrzewania).

Wydaje się, że nie jest to 
sytuacja bez wyjścia. OZK i 
MPRB powinny się w tej spra 
wie jakoś porozumieć i w in 
teresie licznych rzesz kinoma 
nów przyspieszyć ukończenie 
remontu kina „Młoda Gwai- 
dia".

Nie załatwiliśmy
Obywatel H. Osipluk jest 

zatrudniony na stacji pomp 
w Białogardzie. Mimo, że 
pracuje tam Już 10 lat nie 
otrzymał Jeszcze wyższej 
grupy uposażeniowej, a o- 
statnio nawet obniżono mu 
posiadaną dotychczas grupę 
uposażeniową.

Interweniowaliśmy w Jego 
sprawie 1 otrzymaliśmy wy­
jaśnienie Woj. Zarządu 
Przedsiębiorstw 1 Urządzeń 
Komunalnych. Z wyjaśnie­
nia tego wynika, że uposa­
żenie ob. Osiplukowl obni­
żyła komisja egzaminacyjna 
na podstawie zarządzenia nr 
6 Min. Gosp. Kom., które 
określa grupę uposażeń pra­
cowników wg posiadanych 
kwalifikacji. Decyzja 
WZPUK Jest słuszna. Sam 
ob. Osipluk plsze w liście 
do Redakcji, że nie opano­
wał Jeszcze dokładnie „wia­
domości technicznych".

Uzupełnianie wiadonjośct 
zawodowych dotyczy wszyst­
kich wykwalifikowanych pra 
cownlków i większość z nich 
się uczy. Wymaga tego po­
stęp techniczny — wprowa­
dzanie coraz bardziej skom­
plikowanych maszyn 1 urzą­
dzeń w produkcji, których 
coraz więcej sprowadzamy i 
produkujemy u nas w kra­
ju.

Dlatego sprawy tej nie mo 
żerny załatwić. Trudna ra­
da, trzeba się uczyć. Oby­
watel Osipiuk musi się za­
pisać do szkoły koresponeb :i 
cyjnej lub wieczorowej. Po 
odbyciu nauki osiągnie wy­
magany stopień wiedzy fa­
chowej, a co za tym idz’e, 
otrzyma wyższą grupę upo­
sażeniową. Życzymy powo­
dzenia w nauce.

Dość pogodnie z przejściowym 
wzrostem zachmurzenia. Tempo 
ratura od 10 — 12° C. Wiatry z 
kierunku południowo-wschodnio 
go o szybkości 3 — 7 m'sek

Uwaga: Prognozę pogody poda 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Biura Pogody w 
Szczecinie.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYTEROW. TECHNIKÓW, EKONOMISTÓW na działy: 
WYKONAWSTWA, ZATRUDNIENIA, ZAOPATRZENIA 
z pratyką w budownictwie poszukuje do pracy powstające 
z dnim 1 lipca 1956 r. ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
MIESKIEGO w KOSZALINIE, ul. Jana z Kolna nr 7. Wa- 
runk płacy według umowy zbiorowej w budownictwie. Dla 
zamdscowych warunki mieszkaniowe do uzgodnienia na 
mleicu. K—327-0

20 OBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do robót budowla 
nya zatrudni od zaraz ZESPÓŁ PGR Dąbie z siedzibą w 
Browie, Stołówka i hotel zapewnione. K—325-0

2-SLUSARZY 1 jednego SPAWACZA zatrudni natychmiast 
KBRYKA PRZETWORÓW ZIEMNIACZANYCH „NOWO- 
ARD" w Nowogardzie (teł. 249). Warunki płacy i pracy do 

mówienia na miejscu. Zamiejscowi mogą korzystać z hote- 
u i stołówki fabrycznej, K—339-0

ZAKŁAD WULKANIZACYJNY w KOSZALINIE
- ul. Jana z Kolna 9 przyjmuje do naprawy 

opony i dętki
Gwarantujemy szybkie i solidne wykonanie 

zleconych prac.
G—250

Na kolonie
1F ostatnich 

dniach bieżące­
go miesiąca wy 
jechało na kolo 
nie i obozy ty­
siące dzieci i 
młodzieży. Ogó 
łem latem br. 
wyjechało na 
wypoczynek wa 
kacyjny ponad 
460 tys. młodzie 
ży szkolnej.

(CAF —
foto. Mottl)

EKSPOZYTURA PKS w SŁUPSKU 
przyjmie od zaraz KIEROWCÓW samochodowych 

z I i II kat. prawa jazdy do transportu osobowego 1 to­
warowego. Warunki pracy 1 płacy do omówienia 

w Dziale Kadr Ekspozytury PKS, Słupsk, Al. Wojska 
Polskiego 46.

K—338-1

KOMUNIKAT

Z dniem 1. VII. 1956 r. Techniczna Obsługa Samocho­
dów w KOSZALINIE dokonuje usługi proste pojazdu 
jak: mycie, czyszczenie wnętrz, wymiana i dolanie oleju 
w zespołach, normowanie ciśnienia w ogumieniu itp. po 
cenach o 50 proc, niższych. Narzut na koszt robocizny 

bezpośredniej przy usługach pozostałych zostaj* 
obniżony o 20 proc.

KIEROWCY — UŻYTKOWNICY
Korzystajcie z usług TOS-u w celu utrzymania stałej 

gotowości technicznej Waszych pojazdów.
K—340-0

„non Karlos" — F. Schillera 
(sala WDK) w wyk. Teatru Doi 
nośląskiego.

Początek o godz. 20.

NOWA HUTA — Przed matu­
rą.

Seanse o godz. 16. 18 1 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

Wo — nieczynne.
WDK — Klub Ptckwlcka.
Seans O godz. 17.30.
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Nowiny kulturalne 
książka polska 

NA WĘGRZECH

W ostatnim okresie wydaw- 
alctwo węgierskie „UJ Magyar" 
opublikowało powieść K. Bran­
dysa pt. „Obywatele", Bogdana 
Czeszkl „Pokolenie** oraz Slen 
ktewlcza „Wybór opowiadań" 
w serii klasyków literatury 
światowej. W najbhtazyin cza­
sie ukaie się „Faraon** Prusa 
i „Pan Tadeusz".

W dorobku minionego roku 
wydawniczego na Węgrzech 
znajdujemy przekłady „Nad 
Niemnem** Orzeszkowej, „Chło­
pów" Reymonta, „Wiernej rze­
ki** Żeromskiego, „Krzyżaków" 
Sienkiewicza oraz „Chłopca z 
Salskich stepów" — Newerlego. 
Wśród poezji „wiersze wybra­
ne** — Słowackiego 1 Sonaty 
krymskie — Mickiewicza.

POLSKI TEATR W CZECHO­
SŁOWACJI WYSTAWIŁ 
„BOSMANA Z BAJKI"

Polski teatr zawodowy w CSR 
— „Cieszyńska Scena Polska" 
wystawił ostatnio współczesną 
komedię muzyczną Długosza 1 
Maliszewskiego pt. „Bosman z 
bajki**. Na premierze obecni 
byli autorzy sztuki 1 liczni goś­
cie z Polski.

STUDENCKI TEATR 
SATYRYCZNY W SZCZECINIE

Pracujący od kilku miesięcy 
nad swoim pierwszym progra­
mem Studencki Teatr Satyrycz­
ny „Skrzat" w Szczecinie wy- 
•tąptł ostatnio z premierą pt. 
„Karuzela". Jest to ostra saty­
ra nie tylko na nieżyciowe prze 
pisy 1 nonsensy utrudniające 
życie studentom szczecińskim, 
ale 1 na niedołęstwo gospoda­
rzy miasta. Teksty w większoś 
cl napisane zostały przez stu­
dentów szczecińskich.

W centralnym laboratorium
przemysłu odzieżowego

Przed wielkim lustrem, zaj­
mującym całą niemal ścianę 
pracowni, stoi czarnowłosa

zacji wymiarów odzieży, do­
stosowując je do przeciętnych 
proporcji budowy ciała róż­
nych grup naszej ludności. 
Wiemy, że normy dotychczas 
używane przez nasz przemysł 
konfekcyjny nie odpowiadają 
rzeczywistym potrzebom, że 
wielu ludziom trudno dobra*1 
sobie gotowe ubranie, płaszcz 
czy suknię. Nowe, oparte na 
bogatym materiale doświad­
czalnym i naukowo opracowa­
ne normy na pewno przeczy 
nią się do poprawy sytuacji.

OD RYSUNKU DO TYSIĄCA 
SUKIEN

A teraz przyjrzyjmy się 
drodze, jaką odbywa model za 
projektowany pfzez plastyka 
Centralnego Laboratorium — 
od rysunku do fabryki odzieżo 
wej, która go wykona w set- 
kach lub tysiącach sztuk.

Rysunek, po ocenie komisji 
wewnętrznej, przekazany zo- 
staje do wykonania działowi 
odzieży ciężkie] lub lekkiej 
Tam wykonuje się według nie 
go pierwowzór, uszyty na kon 
kretną modelkę, która — po 
pozytywnej ocenie technicznej 
komisji wewnętrznej — de­
monstruje go na komisji selek 
cyjnej. Na komisjach oceniane 
są modele wyprodukowane 
przez wszystkie wzorcownie 
w całej Polsce.

Modele przyjęte przez korni 
sję selekcyjną demonstrowa­
ne są z kolei raz na kwartał 
dystrybutorom z całego kraju.

Z teki satyry
Bajka o krzaku 

bez kolców
Był goble gęsty, stary owocowy 

sad, 
A w kącie sadu krzaczek. 
Który nie miał wad.
Nie rosły na nim nigdy trojące 

Jagody,
Nikomu nie zabierał soków ani 

wodj’, 
Nie miał kolców Jak róża 
I nie rzucał clenia.
Jak widać —
Krzew to cichy byl 

z usposobienia.
On, nawet gdy wiatr szalał, lub 

ulewa dzika, 
Nie szumial jak topola, nie 

drżał Jak osika.
Tył sobie pośród plodnyclt 

jabłoni 1 grusz, 
Lecz sam owoców wydać nie 

mógł — ani ruszt
Nikt nie znał go 
I wcale się nie zdziwił świat, 
Gdy krzak ten wreszcie pastwą 

ogrodnika padł —

Tu morał:
Jeśli nawet nie masz 

brzydkich cech. 
Nie przydasz się bez zalet, 

bodaj dwóch lub trzech.

KAROL KORD

Nowiny techniczne

Damski fartuch biurowy.

modelka. Tuż obok siedzi pro­
jektantka, ob. Depczyk, spogią 
dająca raz po raz na leżącv 
na jej kolanach karton, na któ 
rym widnieje rysunek wzorzy­
stej, jedwabnej sukni. Porów­
nuje swój projekt z dopasowy 
wanym właśnie przez modelar 
kę — pod uważnym okiem kie 
rowniczki działu odzieży lek­
kiej — patronem z białego 
płótna, Dopiero, gdj' patron 
będzie leżał doskonale — skroi 
się według niego suknię z 
wzorzystego jedwabiu.

WZORCOWNIA
I PLACÓWKA NAUKOWA
Centralne Laboratorium 

Przemysłu Odzieżowego w Lo 
dzi, które odwiedziłam ostat­
nio, powstało w 1947 
roku. Właśnie to La­
boratorium opracowało ostat 
nio wzory t. zw. odzieży o- 
szczędnościowej, dzięki któ­
rym będzie można zaoszczę­
dzić tysiące metrów tkanin, 
przy czym oszczędność nie 
wpłynie w najmniejszym stop 
niu na estetykę odzieży. Cała 
„tajemnica" polega bowiem 
na właściwym ułożeniu na tka 
ninie detali odzieży do wykro 
ju i' zredukowaniem w ten spo 
sób do minimum ilości odpa­
dów.

W niedalekiej przyszłości 
pracownicy Laboratorium sta 
ną przed bardzo poważnym 
zadaniem. Gdy uczeni nasi za 
kończą badania antropometry 
czne, Laboratorium na podsta 
wie uzyskanego dzięki tym ba 
daniom materiału statystycz­
nego — przystąpi do ńormali

Małolitrażowy samochód radziecki
MAŁOLITRAŻOWY SAMOCHÓD 

• RADZIECKI

Nowy typ małolitrażowego sa­
mochodu, przeznaczonego dla 
prywatnych nabywców skon­
struowali inżynierowie radziec­
cy. Jest to samochód dwuosobo- 
wy, marki „SEL", rozwijający 
szybkość do 80 km na godzinę 1 
zużywający zaledwie S litrów 
benzyny na 100 km. Będzie to 
maszyna tania w produkcji 1 ta 
nla w eksploatacji.

Kombajn do zbioru
kukurydzy

W Związku Radzieckim przy­
stąpiono do produkcji nowego 
rodzaj*, kombajnu do zbioru ku 
kurydzy w stanie dojrzałości 
mleczno-woakowój. Kombajn 
ten ścina łodygi, odrywa od 
nich kaczany, a następnie sieka 
zieloną masę, skonstruowano 
również urządzenie do przerzu­
cania pociętej zielonej masy z 
kombajnu na samochód, który 
jedzle za kombajnem.

W ciągu godziny za pomocą 
tego kombajnu można dokonać 
apłwęt** kukurydzy z obszaru

tą mo»e być takt® 
wyko „ysiana do sprzętu traw-

Strojna suknia jedwabna.

Przemysł nasz produkuje je­
dynie zamówione przez dystry 
butorów modele, a dystrybuto

Wykonano dwa rodzaje proto­
typów „SEL" — Jeden samo­
chód kryty o mocy 10 KM, dru­
gi otwarty o mocy 8 KM. Sil­
nik umieszczony jest w tylnej 
części wozu. Jest on chłodzony 
za pomocą powietrza.

Samochód ma ładną, kształtną 
karoserię.

MASZYNY MATEMATYCZNE 
DLA PRZEMYSŁU 

HUTNICZEGO
Uczeni 1 Inżynierowie radziec­

cy zbudowali już szereg „móz­
gów elektronowych" — maszyn 
matematycznych dla przemysłu. 
M. in. wykonano tego rodzaju 
automaty dla przemysłu hutni­
czego. Pozwalają one w mini­
malnie krótkim, czasie określić 
najbardziej ekonomiczne prace 
wielkich pieców. Obliczają one 
wydajność wielkiego pieca, zu­
życie węgla na tonę surówki, 
niezbędną ilość rudy itp.

Zastosowanie maszyn matema­
tycznych — jak wykazały do­
świadczenia przeprowadzone w 
zakładach „Azowstal" — ułatwią 
Fracę obsłudze wielkich pleców 

umożliwią podniesienie jakości 
surówki.

Skonstruowano również „elek­
tronowe mózgi" dla kolejnic­
twa.

rzy są na ogól bardzo wstrze­
mięźliwi. Zaledwie około 25 
proc, zatwierdzonych przez ko 
misję selekcyjną modeli prze 
chodzi do produkcji. Oto ta­
jemnica ubogiego asortymen­
tu w naszych sklepach odzie­
żowy chi

Gdy zamówienie Jest już 
wykonane — Laboratorium 
przystępuje do opracowania 
dokumentacji technicznej, do 
przygotowania tego samego 
fasonu w różnych wielkoś­
ciach. Praca to, oczywiści*1 
dużo trudniejsza, niż szycie 
na konkretną modelkę. Przy

Skafander damski,

długich stolach dziesiątki fa­
chowców przygotowują szablo 
ny poszczególnych numeracji 
odzieży, robią opisy modeli, 
podają sposób wykonania: ja­
kie maszyny zastosować, ile 
tkaniny potrzeba na dany mo­
del i w jaki sposób ułożyć sza 
błon na tkaninie, aby starczy 
lo materiału.

Gdy dokumentacja jest go­
towa, przesyła się ją zakładu 
wi pracy, który daną odzież 
ma wykonać. Musi on przy­
słać do Laboratorium trzy 
próbne sztuki wykonane w 
różnych rozmiarach na pod­
stawie dokumentacji bez oglą 
dania oryginalnego modelu.

Komisja produkcyjna, w któ 
rej skład wchodzą fachowy 
z Centralnego Laboratorium 
Przemysłu Odzieżowego, 
Centralnego Zarządu Prze­
myślu Odzieżowego o- 
raz przedstawiciele fabry­
ki, która daną odzież będzie 
produkować, zatwierdają te 
próbne sztuki jako dobę, lub 
zalecają dokonanie porawek.

Dopiero po całej tej iroćedu 
rze odzież wchodzi na taśmę.

KRYSTYNA BOERGiROWA

UDANY START
TT7 CZWARTEK 69 kolarzy z 6 województw wystartowało 
»» do największej naszej imprezy kolarskiej — wyścigu 
dookoła Ziemi Koszalińskiej. Trzeba powiedzieć, źe była to 
udana impreza, która wywołała ogromne zainteresowanie 
wśród naszego społeczeństwa.

Kolarzy witano bramami triumfalnymi, transparentami, 
kwiatami itp. Witały ich również orkiestry i kapele ludowe, 
a przede wszystkim tysiące, tysiące młodzieży i starszych, 
żywo śledzących przebieg walki.

Obserwując przyjęcie, jakie zgotowało nasze społeczeń­
stwo kolarzom, można śmiało stwierdzić, że kolarstwo ma 
u nas wielu gorących sympatyków, zwłaszcza wśród mło­
dzieży. Trzeba jej dać sprzęt, a na wyniki nie będzemy 
chyba musieli długo czekać,

PECH MATUSZEWSKIEGO
in TEGOROCZNYM wyścigu biorą m. in. udział wszyscy 
11 nasi najlepsi kolarze. Wśród nich widzieliśmy Matu­
szewskiego ze Startu Słupsk. Pamiętając jego liczne sukasy 
w imprezach lokalnych, meliśmy nadzieję, że i tym raz:m 
wpisze on swoje nazwisko na honorową listę wyścigu i zu­
mie w nim jedno z czołowych miejsc. Niestety, stało cię 
inaczej. Matuszewski nie ukończył nawet I etapu. Niedale­
ko Słupska kraksa przekreśliła ambitne plany slupszczanina. 
Musial się wycofać.

BRAWO KRAWIEC

Z NIEKŁAMANYM podziwem obserwowaliśmy wraz z 
wszystkimi miłośnikami lekkoatletyki zgromadzonymi na 

stadionie, koszalińskiej Sparty, rekordowy bieg Krawca na 
dystansie 3000 m. Krawiec biegi lekko, tuż po starcie oder­
wał się bez trudu od rywali i... zdublował niemal wszyst­
kich.

Trudno więc mówić o jakiejś 'walce na bieżni. A jednak 
nasz nowy rekordzista uzyskat czas poniżej 9 min.

Jeśli dodamy do tego wyczynu rekordowy bieg na 1500 m. 
w którym osiągnął czas poniżej 4 min., to trzeba przyznać, 
że Krawiec wyrasta na biegacza większego formatu.

Brawo więc Krawiec! Brawo jego trener Młynarczyk! Ży­
czymy dalszych postępów,

ZNOWU BASENY
117 PREZYDIUM MRN nikt nic nie wie. Start jakoś się 
” nie odzywa — słowem cisza. Głośno jest za to w całym 
mieście. Wiadomo o co chodzi? O baseny pływackie miasta 
Koszalina. Co z basenem Startu? Kiedy. będzie gotów? Ty­
dzień mija za tygodniem a postępów nie widać.

Co z basenem przy ul. Wojska Polskiego?
Czy w dalszym ciągu ma świecić pustkami, nodczas gdy 

koszalinianle zmuszeni są dojeżdżać do Mielna?
Co z basenami białogardzkimi? Czy nie ma siły, która by 

przyspieszyła ich remont?

NA WODACH JAMNA
M/EMAL przez calu tydzień na wodach mielneńskiegn je- 

ziora Jamno odbywały się zawody w sportach wodnych 
— spartakiada l.PZ.

Wodniacy mieli więc interesujące dąż Codziennie na molu 
gromadziły się też liczni miłośnicy żeglarstwa i wioślarstwa, 
abii zobaczyć żeglarzy tp walce o prymat. - - N__

Więcej takich imprez, więcej atrakcyjnych spotkań z ze- 
społamt innych ośrodków, a żeglarstwo na pewno zacznie 
gromadzić wokół siebie coraz więcej młodzieży,

. MAŁA RZECZ, A WSTYD
IV .4 zakończenie „tygodnia" warto wrócić do wyścigu. Taż 

przed stąrtem padał deszcz. Rozmoczył on zupełnie na­
wierzchnie prymitywnej drogi wiodącej do WKKF.

Przybyli goście mogli więc naocznie przekonać sie, w ia- 
menwarunkach pracują nasi działacze sportowi. Mogli też 
wyciągnąć odpowiednie wnioski na temat pracy wydziału 
drogowego Prez. MRN.

Droga wiodąca do WKKF nie jest zbyt długa. Przy do­
brych chęciach można było już dawno ia naprawić. ' Nie 

na- co gospodarze naszego miasta. W7 każdym- 
bądź razie narazili się na duży wstyd.

(ir)

Lamentowali nad tobą. choć wię­
cej żałoby było w sercach koni, które 
szty za trumną, niż wewnątrz tych piersi 
okrutnych. Tobie — tarcza odwrócona, im 
wino biesiadne. Zamurowali cię w krypcie 
i tylko pamięć druhów zachowa cię od 
zapomnienia. A pamięć ta jest jak granit 
— czysta i odporna na burze. Czas nie 
zatrze przęśl nią twarzy zbrodniarza...

Spojrzał na matkę; kurczowo zaciskała 
wypielęgnowane palce na poręczach. 
Hans z Maszewa położył dłoń na rękoje­
ści mieczyka, inni rycerze powstawali, z 
miejsc. Mieszczanie skupili się pod ścia­
ną z wyrazem grozy na twarzach. Wtedy 
Bogusława opuścił spokój. Uniósł sokoła 
do góry i gruchnął nim z wściekłością 
o stół, wołając:

— Przekleństwo trucicielom!
I nic oglądając się za siebie wyszedł 

dużymi krokami z sali. Misław za nim 
Na podwórcu dosiedli przygotowanych 
koni i opuścili zamek. Straże nie próbo­
wały ich zatrzymać.

Prawie godzinę pędzili w milczeniu. 
Na skraju puszczy dali koniom chwile 
wytchnienia: chłeptały chciwie chłodna 
wódę Wieprzy. Książe spytał:

— Wyślą za nami pogoń?
— Molzan ze swoimi zabijakami każ­

dej chwili tu będzie — odparł Mislaw 
gładząc wąsa.

Wskoczyli na siodła.

ROZDZIAŁ TRZECI.

Postać Jana Długiego w niczym nie n- 
sprawledliwiala tego przezwiska: natura 
obdarzyła go zaledwie średnim wzrostem

I do tegonader szczupłą budową. Zona, 
gdy chcia* mu dokuczyć, nazywała go 
Janem Krikim. Uśmiechał się wtedy do­
broduszniej mówił:

— Do mich pszczółek nie trzeba sze­
rokich barw, Zofinko, wystarczy rozum 
i trochę se;a. Złvch ludzi pszczoły ką­
sają. O, pmiętasz jak się na poborców 
Zofii Okruttj rzucił cały rój z tego dę­
ba nrzy wrasowisku? Pamiętasz? A wi­
dzisz!

Żyli we droje w chacie zagubionej 
głęboko w pizczy — od lat chyba trzy­
dziestu. Za nudu Jan chodził z drużyną 
Bogusława I! przeciw Krzyżakom, oglą­
dał polskie mista, wykurza! załogi krzy­
żackie z waiwnych, czerwonocegłych 
zamków. Gdy ’icmię Słupską objął we 
władanie Henrj j| zwany Słupskim, syn 
Bogusława IX znów zaczął sposobić 
wojska do wypiwy na wschód, aby wraz 
z polskim królei złamać potęgę Zakonu 
— Jan ubłagał sięcia, aby mu pozwoli! 
zostać. Wkrótce item ożenił się ze spo­
kojną i inatomós^ córką książęcego woź 
nicy spakował do.fek w węzeł i opuścili 
miasto. W borzejad Wieprzą przybyła 
chata z grubych <howych pni dla ochro­
ny przed zwierzeń

Odtąd Jan odci się od świata, od­
dając się całkowk swoim pszczołom. 
Czasem tylko żeby)reża nie zapomnieć, 
zadżgał oszczepem kiegoś niedźwiedzia, 
gdv się mu do baj dobierał. Raz do 
roku — na Jesień napełniał miodem 
gliniane dzbany, przezywał (e do koń 
skiego grzbietu i mzI do Słupska na 
sprzedaż. Wracał z }nvm trzosem i za­
pasem soli na cały rc Czasem przywiózł

żonie parę łokci lnianego płótna, czajeni 
Jakąś ozdobę, a zawsze — moc nowin, 
od których zajazdy aż huczały. Siadali 
sobie wtedy wieczorem przed chatą na 
zwalonym pniu, a on opowiadał, opowia­
dał bez końca. Co sie na książęcym dwo­
rze dzieje, jakich zbirów kat łamał kołem 
na rynku, co kupcy sprzedała, jak ubie­
rają się kobiety. Któż by wyliczył tysiące 
pvtań, które Zofka zadawała mężowi, 
wpatrując się weń czarnymi źrenicami, 
migocącymi od wspomnień.

Zofka przez pierwsze lata tęskniła bar­
dzo do miejskiego gwaru, do ludzi. Lę­
kała się groźne! puszczy, pełnej krzyków 
ptactwa, pisków, poryklwań zwierza 
wszelkiego; popłakiwała nieraz gdy Jan 
brał kuszę na ramię i wychodził na polo­
wanie zostawiając ją samą. Z biegiem 
czasu oswoiła się z bezustannym poszu­
mem boru, a nawet stała się dzielnym 
towarzyszem mężowskich wypraw. Nosiła 
za Janem strzały, pomagała mu oporzą­
dzać dziczyzny i dźwigać zdo­
bycz do spiżami. Potem oka­
zało się, źe nie mieszkają wcale 
na takim odludziu, jak przypuszczali. Za­
chodzili do ich chaty drwale, smolarze, 
myśliwi zwabieni mądrością Długiego 1 
urodą jego żonki. Czasem zatrzymał się wę 
drowny mnich kupczący odpustami albo 
bogobojny pustelnik, który o głodzie i 
chłodzie gdzieś w gęstwie błagał Boga 
o odpuszczenie grzechów. Każde odwie­
dziny były niemal takim świętem, Jak do­
roczny powrót Jana z wyprawy do mia­
sta. „Gospodarze częstowali ple- 
czenlą 1 świeżym, pachnący”1 
chlebem, dolewali szczodrze do 
drewnianych kubków miodu. którf8° 
smak wychwala! każdy, kogo droga pro­
wadziła obok Janowej chaty.

(c. d ">


